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Kurs socyalny
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dzia zrobiono we Francyi nadzwyczaj dym razie kw estya antysem ityzm u 
wiele. je s t  kwestyą socyalną Do tych słów

Do naśladowania tych wielkich dodał k s- Chotkoweki małe porównatych
przykładów nie braknie nam gorliw o­
ści, ale brak nam równomierności w 
działaniu, nie braknie nam dobrych 
ohęci, ale nie znamy oszczędnośoi 
czasu i mienia. „Przyszłe stulecie nie 
należy ani do kapitalistów , ani do 
mieszczaństwa, leoz należy do ludzi", 
— tym  ostrzegająoym  cytatem  zakoń­
czył p. Kozłowski swój wykład, wy- 
rażająo nadzieję, że chrześcijaństwo 
zwycięży ligę liberalizm u i wolnomu­
larstw a, socyalizmu i anarohizmu.

Drugi w ykład m iał ks. dr. Adam 
K o p y o i ń  s k i ,  o

nie, jak ie  mu nasunęła ostatn ia wy 
stawa bydła. W tej hodowli bydła, 
bydło cierpi od rozm aitych nieczysto 
śoi, a wiele pracy potrzeba, aby bydle 
po tem oczyścić i odohodować. Tak i 
społeczeństwo, k t ó r e  w ł a s n ą  p r a -  
o ą  d ź w i g n i e  s i ę  d o  d o b r o b y ­
t u ,  o t r z ą ś n i e  s i ę  z t e g o ,  c o  
j e s t  z i e  i n i e c z y s t e .

Hr. L. Dębicki mówił o różnicy 
między socyalizmem naszym  a w Po- 
znańskiem.

Ks. dr. B u k o w s k i  zwracał uw a­
gę na bractwa kościelne.

Na tem zam knięto drugi dzień 
O działalności katolików w kraju, (kursu . Z obywatelstwa prócz wymie-

Wnioskowaó można i należy, ż e j£ iony°h wczoraj biorą udział w
T VTTT . kursie p S tanisław  Starowi ej sk: zLeon XIII. pochwala orgam zaoyę spo- Br tk6w£ j j p Niedzielski b. marsza 
łeczną na zasadzie stanów. W cechach I, , =______ u  >. _:>„xx lek ziemi wielickiej.średniowiecznych panowała miłość, (
solidarność i * ziroda a rękodzieln ik1 Wieozorem odbyła się uczta skład- 

f  u a i  k°w a uozestników kursu sooyalnego.był spokojny o swą przyszłość. Maj- w  „ przeszło 100 o-
ster, czeladnik i term inator tw orzyli "  J . , y, ,  n

s f ę ^ r S d S h  S to u S S o h ^ C e S h r h - ' 0ZdeAÓ . kom itetJ . Chotkowski pił
padły, gdy zasady liberalizm u w /p ar- uczestników  kursu a po sd
ty  w społeczeństwie zasady katolickie. d r‘ Kozłowski wzniósł toast na  cześć 
Z cechami upadł także i stan ręko-i ks‘ Chotkowskie*°- 
dzielniozy.

Stow arzyszenia w naszym  kraju są 
rzeczą nowszą. Mamy przedewszyst
kiem  stow arzyszenia rękodzielników 
samoistnyoh, a jednem  z pierwszych 
takich stowarzyszeń je s t lwowska 
„Skała", założona p r z e z  ks.  Od e l -  
g i e w i c z a ,  a w r. 1881 zawiązano 
dwa wielkie stow arzyszenia „Rodzi-

Straszna katastrofa
kolejowa.

S traszna  noc.

przeszło zupełnie lub częściowo w rę ­
ce sooyalistów. Do stow arzyszeń ręko­
dzielniczych zaliczyć należy jeszoze 
„Dom pracy“ we Lwowie.

Grupa stow arzyszeń wytwórczych 
rękodzielników samoistnyoh bardzo 
żle w naszym krajn  się rozwija, a 
przyczyną tego prawie zawsze jes t 
fachowa nieudolność kierowników. Za­
ledwie kilkanaśoie takioh stow arzy­
szeń pożytecznie prosperująoyoh mo 
żna wyliczyć.

Nie są jednak  te  wszystkie stówa 
rzyszenia oelem dla siebie samyoh, ale 
pomostem do wielkiej organizaoyi na 
zasadzie stanów.

Co do robotników ubiegli nas so- 
oyaliśoi, ale Kraków zaraz podjął Łę 
m yśl i w roku zeszłym założył „Przy­
jaź ń " , a za tym  przykładem  założono 
w Krakowskiem do tej pory 18 „Przy 
jaź n i“. Istn ieje jeszoze kilka innyoh 
stow arzyszeń podobnych jak  „Krakus* 
„Ogniwo* eto. We Lwowie zaś 1. li­
stopada założono „Jedność", pierwsze 
w kraju polityczne stow arzyszenie ka 
toliokich robotników.

Równie ważnym ozynem w dzia­
łalności katolików w k ra ju  je s t  zaini- 
-cyowanie budowy domów dla robotni­
ków. W Krakowie dali na ten cel hr 
A. Potocki 20.000 zł., hr. St. Tarnów 
ski 40.000 zł. Przykład ten powinien 
być zachętą dla innych  miast

O prasie katoliokiej ju ż  dziś pra­
wie mówić możemy. Przed kilkunastu 
laty żadne z naszych pism nie przy­
znałoby się do katolicyzm u, a dziś 
większość pism naszyoh stoi na grun  
oie katolickim, a nadto mamy jeszcze 
Gazetę Kościelną, Prawdę, Grzmot 
Ruch Katolicki.

Jak i więc mamy program  ua p rzy­
szłość? Do rozw iązania kw estyi sooyal 
nej powołane są, jak  to już  na tym  
kursie mówiono, trzy  ozynniki, a mię 
dzy temi społeczeństwo samo. Otóż 
program  społoozeństwa na przyszłość 
oo do działalności na polu socyalnej 
organizacyi powinien b y ć : objąć istn ie­
jące stow arzyszenia rękodzielników i 
nowe zawiązywać, osobno zawiązywać 
stow arzyszenia dla m ajstrów a osobno 
dla ozeladzi, — rozszerzać „Przyjaźnie 
w  miastaoh i miejscach fabryoznyoh — 
budować domy dla robotników, — ro­
botnice łączyć w stowarzyszenia, za­
bezpieczać ioh los i niem i się opieko­
wać, — uozęszozaó na zebrania i wie­
ce sooyalistyozne, — zwoływać wiece 
katolickie, — wydawać tanie pisma i 
broszury dla robotników i włośoian, — 
zaprowadzać czytelnie parafialne, — 
a wreszcie wszystkie stow arzyszenia 
w całym kraju powinny się łąozyó w 
związki generalne, podlegająoe jednej 
wspólnej radzie nadzorczej.

Ponadto propagować należy zaw ią­
zanie jednego wielkiego katolickiego 
stowarzyszenia polityoznego. Obecna 
ohwila to przygotowanie do nowej 
e ry :  „Ufajcie, jam  zwyciężył świat."

W dyskusyi, k tóra się następnie 
wywiązała, najpierw  ks. p rała t Piotr 
W a w r z y n i a k  z Poznańskiego, pa­
tron  tam tejszych spółek zarobkowych 
przestrzegał przed apatyą, a bardziej 
jeszoze przed pesymizmem: zachęcał 
do śmiałego i otw artego kroozenia 
naprzód, a następnie opowiadał o 
szkole gospodarstwa domowego dla 
dziewcząt.

P. P r z y g o d z k i  mówił o tych 
robotnikach, którzy walozą w imię 
krzyża i wzywał wyższe w arstw y do 
solidaryzow ania się z nimi.

P. Z a w a d z k i  zapytyw ał, ozy 
kw estya żydowska je s t częśoią ogól­
nej kw estyi społeoznej, a jeże li tak, 
jak ie  stanowisko katolioka sooyologia 
wobec niej zająć pow inna?

Temu odpowiedział ks. p rała t Chot­
kowski, jako przewodnioząoy kursu, 
iż niniejszy kurs sooyalny nie mógł 
trw ać dłużej, leoz że je s t nadzieja, że 
następny kurs poruszy w mowie bę- 
dąoe i  inne jeszoze postulaty. W każ-

Gazeta Kołomyjska tak  opisuje noc
z 26 na 27 ozerwoa:

na" we Lwowie obejmująca cały kraj Po kilkodniowym  deszczu, który
i Gwiazda" tarnow ska Po kolei z a . ! *Powodo.wał w ystąpienie z łożyska 

", i r, j  K wszystkioh rzek na Pokuciu, zaiaśnia-częto zawiązywać „Gwiazdy" po wie- , '  J ,
lu  m iastach, j ak:  w Rzeszowie, Bro- ł°  w sobot* w spaniałe słonce na bez- 
a— u l i J  J „ ;„v 'ohm urnem  niebie. Nagle około godzi­

ny 8 wieozorem przy pogodnem j e ­
szoze niebie dał się słyszeć huk, po­
dobny do stu  grzmotów, leoz głuchy, 
jakby  podziemny. Tuż za nim  poka­
zała się na południowo • zachodniej 
stronie nieba chmura ciężka, ozarna 
i jakby  krwawa od promieni słońca, 
k tóre ozerwonym jak im ś świeciło bla 
skiem, dopóki nie schowało się za 
ohmury, z niezw ykłą szybkośoią po­
krywające oały horyzont. Piorun, któ­
rem u tow arzyszył ogłuszający grzm ot, 
dał sygnał do walki rozpasanyoh ży­
wiołów. W ioher łam ał drzewa i mio­
ta ł tum anam i kurzu ku niebu, które 
odpowiedziało w net ulewą w calem 
znaozeniu słowa. Deszcz nie padał, 
lecz lało z nieba, ja k  z olbrzymiego 
rezerwoaru, którem u otworzono upu 
sty. Zrobiło się nagle ciemno; ulice i 
plaoe, tak niedawno ożywione, opu­
stoszały. Tylko tu  i ówdzie przem knę 
ła  ulioą dorożka, unosząca szybko oj 
oa lub męża, oo nie zdążyli uoieo 
przed burzą do domu, do oozekująoej 
ich z obawą i strachem  rodziny. 
Uczuoie straohu było tym  razem  zu 
pełnie usprawiedliwione. Szam  ulewy, 
noc ciemna, którą tylko oświetlały 
błyskawioe, grzm ot po grzmooie, pio­
run po piorunie.

Zdawało się, że po całogodzinnej 
ulewie, której tow arzyszyła bez przer 
wy straszliw a kanonada, zaozyna się 
uspakajać. Na ohwilę ustał deszcz, 
um ilkły grzm oty. W net atoli strzelił 
nowy piorun wśród tak przerażające­
go huku, że domy w posadach swoich 
się zatrzęsły. Tuż za nim  lunął nowy 
deszcz, a jednooześnie prawie ozwał 
się dzwon alarmowy z wieży ratuszo 
wej. To piorun, który  w jednej pra­
wie oh wili zapalił dwa domy na Ba- 
ginsbergu. Nowy straszliw y huk i no­
wy piorun zapala kolejno domy w So- 
powie, Wierbiążu, na Sniatyńskiem . 
Szczęśoiem, że piorunom towarzyszyła 
ulewa; inaczej pożary te m usiałyby 
były wyrządzić przy silnym  wiohrze 
nieobliozalne szkody.

Taki stan  rzeozy trw ał do godziny 
8 rano, t. j .  przez pełnych sześć go­
dzin. K ilkaset piorunów oozyśoiło po­
wietrze, m iljony hektolitrów  wody 
spłukały miasto, a kiedy weszło rano 
słońce, straszny obraz spustoszenia 
przedstawiało miasto. Ulicami płynęły 
rzeki, plaoe robiły wrażenie stawów, 
studnie wypełniły się po brzegi. Czar­
ny Potok, Rydyłówka i Kosaozówka 
w ystąpiły  z brzegów i zatopiły poło­
wę miasta.

C z a r n y  P o t o k ,  wypływający z 
lasu szeparowieokiego, snuje się leni­
wo przez nieprzepuszczalne łąk i i pola 
Mniohówki. Stąd wpada do gęsto za­
budowanej ulioy Bednarskiej, przerzy­
na ulioę Sobieskiego i Hetmańską, ua- 
stępnie płynąo równolegle do ul. So­
bieskiego i rynku, dostaje się na 
przedmieście kuokie, (którego jes t wie­
cznym postraohem) i zdąża ulioą Mio- 
kie wiozą do Prutu pod Oskrzesińcami.

Normalny stan wody w Czarnym 
Potoku je s t bardzo niski. A ponieważ 
płytkie koryto jego  nie może dooze- 
tać się regulaoyi, przeto wody Czar­
nego Potoka, miejsoami dość wartko 
płynące, z reguły  w większej ozęśoi 
biegu rzeki toczą się leniwo a naw et 
tu  i ówdzie sto ją nieruchome, zatru- 
wająo powietrze całej dzielnioy wy­
ziewami, wydzielającym i się z gn iją ­
cej wody i rozm aitych organioznyoh 
odpadków, którym i koryto rzeki za- 
nieozyszoza ludność nadbrzeżna, naj­
uboższa, w dodatku przew ażnie ży­
dowska.

Po tem, oo o tym  potoku powie­
dziano wyżej, może sobie wyobrazić 
czytelnik, ja k  w yglądała rano w nie 
dzielę ta  ozęśó miasta, przez k tórą 
irzepływ a Czarny potok. Ceła dolna 
izęśo m iasta była pod wodą, przewa- 
ająoą się z strasznym  hukiem  przez 
pola, ogrody i domy ku Prutowi. 
W właściwym Czarnym Potoku poziom 
wody tak  się podniósł, że przez mo­

sty płynęła woda na m etr i więce, 
głęboka. Każda ulica, każdy rów przy­
drożny zmieniły się w rzeki, grożące 
zniszczeniem i zagładą wszystkiemu 
co w swym biegu napotykały. To też 
nie masz w tej ozęśoi m iasta domu 
nieuszkodzonego. Piwnice zalane wodi, 
zupełnie i dzisiaj jeszcze po dwudnio 
wem pompowaniu. W pomieszkaniaoh 
woda doohodziła do wysokości, zagra­
żającej życiu mieszkańców. W wielu 
domach rozw aliła ściany. To też kil­
kaset domów uszkodzonych, kilkadzie­
siąt zdemolowanyoh, ogrody zniszozo- 
ne, parkany powalone lub zabrane, 
były dziełem sześciogodzinnej ulewy 
Szkody wyrządzone przez sam Czarny 
Pctok ooeniają na kilkadziesiąt ty  
sięoy zł.

Podobne wyżej opisanym sceny 
działy się nad R y d y ł ó w k ą .  Zada- 
leko by nas zaprowadziło, gdybyśmy 
ohoieli ohooiaż pobieżnie przedstawić 
obraz pełen grozy, jak i przedstaw iała 
w nocy dnia pam iętnego dzielnica mia­
sta , przez k tóre płynie ten  potoozek 
Dość wspomnieć, że woda i tu ta j pły­
nęła wysoko ponad mostem i  zalała 
całą okolioę wzdłuż biegu potoka przy­
najm niej na szerokość kilometra. W 
niektóryoh domach stała  woda powy­
żej okien, skutkiem  czego mieszkańoy 
ohronić się musieli na strych lub na 
daohy. Dwa domy runęły  osiłkiem, pra­
wie w szystkie znacznie uszkodzone, 

K o s a o z ó w k a ,  m arny potoczek, 
płynący przer, pola kosaozowskie, le 
żąoe na wschód Kołomyi, najm niej wy 
rządziła szkody, ale za to stała się 
przyczyną strasznej katastrofy. Na 
pierwszym  wiadukoie za staoyą Koło­
myja, w Piadykaoh, na wiadukoie nie 
dłuższym, jak  sześć metrów, po pod 
który  prowadzi droga kołowa i sąozy 
się leniwo Kosaczówka, runęła m aszy­
na w przepaść i pociągnęła za sobą 
tender, wóz ambulansowy, wóz poozto 
wy i jeden  wagon pierwszej klasy. 
N astępny wagon drugiej klasy oparł 
się o poprzedni i zaw isł w powietrzu, 
do połowy tylko zanurzyw szy się w 
wodzie. Również i trzeci wóz osobo­
wy, m ięszany drugiej i trzeoiej klasy, 
spadł wprawdzie z nasypu, leoz zawisł 
w powietrzu, oparty o wóz poprze­
dni. Reszta wagonów zatrzym ała się 
na torze.

J a k  p r z y s z ł o  do  k a t a s t r o f y ,  
o tem  kursu ją rozm aite wersye. Jedni 
u trzym ują z pewnośoią, że piorun u- 
Bzkodził w iadukt ju ż  przed katastrofą 
Inni natom iast ohoą widzieć przyozy 
nę je j  w urw aniu ohmury. Ta wersya 
je s t prawdopodobniejsza. Tak przy­
najm niej wypadałoby sądzić z opowia­
dania dzierżawoy myta, mieszkającego 
przy drodze do Piatyk nad Kosaozów- 
ką, o kilkadziesiąt zaledwie metrów 
powyżej miejsca katastrofy. Masa na­
gromadzonej wody oparła się o n a ­
syp kolejowy a nie znajdująo dla sie­
bie innego ujścia, prócz rzeozonego 
w iaduktu, rzuciła się nań z całą gw ał­
townością i podm uliła nietylko funda­
m enta, leoz także nasyp z jednej i 
drugiej strony tyohże, a następnie za 
brała most, zostawiająo tylko szyny z 
progami. Przypuszozenie, że tak  być 
musiało, ma jeszoze i w tem swoje u 
zasadnienie, że lokomotywa znajduje 
się pod teuderem  i wagonami. Gdyby, 
jak  u trzym ują inni, maszyna była 
przeszła po mośoie, a następnie co­
fniętą została ciężarem spadająoyoh z 
mostu tenderu i wozów dalszyoh, na­
tenczas byłaby upadła na tender i wóz 
ambulansowy i to do góry kołami 
Tymczasem dotychczasowe wyniki ro­
bót około wydobyoia szozątków za to ­
pionego pociągu świadozą inaczej. Ma 
szyna wpadła do wody pierwsza i za­
ry ła się siłą własnej oiążkośoi tak  głę­
boko w namuł, że nio z niej nie w i­
dać.

Dalej opowiada Gaz Kołomyj, zna­
ne już ozytelnikom naszym  szczegóły 
katastro  fy.

błysnęło jakieś światełko w eddali. — 
Był to dom chłopski, ja k  się o tem 
przekonałam  przy pierwszej błyskawi­
cy. W stawszy więo, kieruję się ku nie­
mu w wodzie, dosięgająoej nieraz po 
piersi. Znowu błysnęło. Szłam w wła­
ściwym kierunku, a naw et zbliżyłam 
się znacznie do chaty, w której cze 
kał m nie ratunek. Na mój krzyk roz­
paczliwy o pomoc odezwały się psy, a 
wkrótce potem wyszedł z chaty go­
spodarz, z którego pomocą ujrzałam  
się nareszcie pod dachem. Czy jem u 
co mówiłam o katastrofie kolejowej, 
ozy go prosiłam  o oo, nie wiem. P ra­
wdopodobnie z własnego popędu udał 
się do pobliskiego dworu w Piadykaoh 
po pomoo. Kniazia Puzyny nie było 
w domu. Ale przybył rządca jego, 
k tóry  zabrał mnie ao siebie. Wkrótoe 
nadjechał także właśoioiel Piadyk 
przebrana w suknie pani Puzyniny, 
znalazłam w końcu gościnę i pier­
wszą pomoo lekarską w dworze Pia- 
dyokim."

Biedna. Nio nie wiedziała o tra g i­
cznej śmieroi męża. Utrzymywano ją  
w mniemaniu, że uratow ał się również 
i w tej nadziei odjechała zaraz naza­
ju trz  do Czerniowieo z m atką, która 
po nią przybyła. Ojciec pozostał na 
miejsou katastrofy aż do odszukania 
zwłok zięcia, z którym i we w torek 
również odjeohał do Czerniewieo.

Wedle Gaz. Kołom, na trupie dr. 
Zeilera dokonano rabunku, śoiągnięto 
mu mianowioie pierścionki z palców a 
i zegarek jego się nie znalazł.

Czerniowiecka Gaz. polska p isz e : 
Przedmiotem powszechnego a głębo­
kiego współozuoia je s t  od dni kilku 
rodzina państw a Strsihafków, tak  cięż­
ko dotknięta sobotnią katastrofą kole­
jową. P. Józef Strzihafka, nieszczęsny 
ojciec, dw ukrotnie udawał się do Ko- 
omyi, pierwszy raz w niedzielę, by z 

Piadyk przywieść ooaloną oórk^, a na­
stępnie, ażeby odnaleść zwłoki zięcia, 
które też po dwudniowyoh poszuki­
waniach, sprowadził do Czerniowieo. 
Biedna matka, pani Michalina Strzi- 
l&fka, z iśoie ohrześoijańskiem podda­
niem się znosi oios, który  ją nawie­
dził, Bogu dziękuj ąo, iż przynajm niej 
oórkę zaohował jej przy żyoiu. Wiara 
i pobożność czyni ouda i doprawdy 
cudowi tylko trzeba przypisać to oca­
lenie młodej k o b ie ty , nienawykłej 
nigdy przedtem  do spoglądania w oczy 
jakiemukolwiek niebezpieczeństwu. Ma­
tka  opowiada, iż zdawna wpisała swą 
edynaozkę do św. Szkaplerza i szka- 
ilerz nosiła ona zawsze na szyi. W o- 

statnim  czasie, gdy dawny się zni 
szozył, postarała się o inny, nowy i 
przed samym wyjazdem młodych, u- 
roozyśoie zawiesiła go na szyi klęozą- 
cej oóroe, poleoająo ją  Matoe Bożej.
Z tym znakiem wiary na piersiach 
wyrwała się słaba kobieta z toni, w 
której tylu silnyoh zginęło mężczyzn 

M łodziutka wdowa leży jeszoze 
chora po przebytej katastrofie. Z oba­
wy przeto o nowe wzruszenie nie po­
wiedziano jej dotyohozas o losie mę- 
i:a. Nie wie też o jego wczorajszym 
logrzebie. Marzy ona jeszcze o nie- 
lalekiem ujrzeniu go, gdyż wierzy, 

::e eoalał i przypuszcza, iż jes t potłu­
czonym. Z katastrofy wyszła stosun­
kowo dość szozęśliwie, dzięki dziwnej 
irzytomności umysłu i umiejętnośoi 
pływania. Sińce, jak ie  odniosła z po­
tłuczenia, są małej wagi. Zdrowiu 
więc jej nie grozi niebezpieczeństwo, 
ale ze względu na osłabienie i w strzą- 
śnienie moralne lekarze zaleoili zupeł 
ny spokój, by oszozędzać stan n e r­
wowy.

Uratowanie Zeilerowej.
Młodziutka, 18 letnia oudem pra 

wie uratowana, wdowa po lekarzu 
pułkowym dr. Zeilerze, tak  opowiada 
wedle Gaz. Koł. swe ocalenie: „Gdy 
pooiąg runął z nasypu do wody, nie 
zdawałam  sobie spraw y z tego, oo się 
stało i z niebezpieczeństwa, które pe­
wną groziło śmieroią. Nawet ze zdzi 
wieniem śledziłam niezw ykłe zaoho 
wanie się męża, który wywołując o 
ratunek, biegał od okna do drzwi a 
następnie wybiwszy szybę w oknie, 
popchnął mnie ku otworowi i pomógł 
wydostać się na zew nątrz. Było oiem- 
no. Słyszałam straszny szum wody, 
trzeszczenie druzgocącyoh się wago 
nów. Krzyknęłam o pomoo i w tej sa­
mej prawie chwili uozułam, że ktoś 
uohwyoił mnie za rękę i oiągnie do 
góry. W ten  sposób dostałam się na 
dach wagonu a tuż za mną zjaw ił się 
i mąż mój. Zastaliśm y tam już  jed n e­
go mężozyznę (Schwarz), który  praw­
dopodobnie wyciągnął m nie z wagonu 
i kobietę ozarno ubraną w starszym  
wieku (Odolska). Zdawało się na ohwi­
lę, że jesteśm y ocaleni. Naraz poohy- 
lił się wagon na lewo i wpadliśmy 
wszyscy do wody. N aturalny instynkt 
samozachowawczy kazał mi zapomnąó 
o wszystkiem  u n em . Zapomniałam 
gdzie jestem , zapomniałam o mężu, 
przypom niałam  sobie natom iast, że 
umiem pływać i dzięki tem u uratow a­
łam  się od nieohybnej śmieroi. Jak  
długo walozyłam z bałwanami rozsza­
lałego potoku, nie wiem. Gdy mnie 
zaozęły opuszczać siły, przewróoiłam 
się w wodzie na wznak, ażeby odpo­
cząć. I  w tedy uozułam, że osiadłam 
na mieliźnie.

Ocalona 1 Leoz wśród jakiohże oko- 
lioznośoi I ? Ciemno, straszliw y szum 
wody, w przem okniętej bieliżnie. Ty­
siąc śmieroi groziło mi zewsząd. Wtem

O dr. Zeilerzs
donoszą: Był on rodem z Leobenu 
staruszka m atka jego i siostra za­

mężna za sekretarzem  starostw a pa­
nem Dolliną m ieszkają w Murau. One- 
gdaj m atka wysłała do niego list jesz­
oze. Dr. Zeiler niedawno został do 
gławy przeniesiony. Pierwotnie ślub je-

fo miał się odbyć ju ż  na wiosnę, dla 
robuyoh jakiohś przeszkód został na 

ostatnie dnie ozerwoa odroozony. Po­
grzeb Zeilera odbył się onegdaj w 
Czerniowoaoh przy udziale wojska 
i tłum ów publioznośoi. Zwłoki w ypro­
wadzono ze szpitala wojskowego do 
kościoła OO. Jezuitów  a z tam tąd na 
cm entarz. Młodziutka wdowa po nim 
leży w gorąozoe i o ratunku dlań fań- 
tazuje.

Jeszoze jeden  szozegół o śp. Zeile-

więo przynajmniej pewnoóó, że ofiary powo­
dzi nie pozostaną bez opieki bez kawałka 
chieba 1 daebu nad głową.

Lecz pomoc ta będzie doraźną. Szkody 
jakie wyrządziły potoki Czarny i Rydyłówka 
są ogromne, a jakkolwiek obliczyć dziś do 
kładnie ich nie można, to z wszelką pewno 
ścią można już teraz powiedzieć, że przecho 
dzą one o wiele grauice tej pomocy, jakiej 
poszkodowani mają prawo żądać od gminy 
jako takiej.

W takich nadzwyczajnych wypadkach 
pozostaje dla biednych ofiar ostatniej kata 
strofy tylko jedno źródło pomoey, nigdy nie 
wysychając, nigdy nie zawodzące. A tem 
źródłem jest nadzwyczajna ofiarność naszego 
społeczeństwa.

To też w pierwszej chwili po katastrofie 
zaraz po skonstatowaniu rozmiarów klęski 
zawiązał się z inioyatywy magistratu, Rady 
miejskiej i kilku wpływowych osobistości z 
miasta i okolicy komitet, który w całym 
kraju zajmie się gorliwem zbieraniem fun 
duszów, mających choć w drobnej części 
pokryć te szkody, jakie naszym najbiedniej­
szym wyrządził złowrogi żywioł.

Komitet ten nie omieszka upomnąó się 
w właściwym czasie i w właściwej drodze o 
odpowiednią pomoc u Wysokiego Sejmu i w 
Radzie Państwa. I  dziś można z góry po­
wiedzieć i to z wszelką niemal pewnością, 
ie prośba komitetu u tych Wysokich Władz 
nie pozostanie bez skutku. Krąj cały spełni 
również swój obowiązek dla naszych powo­
dzian. Ale nastąpi to tylko wówczas, jeżeli 
w naszem mieście zrobi się wszystko, co 
może przynieść poszkodowanym ulgę, choćby 
chwilową.

Nie apeluje do serc litościwych skuteczn;e 
ten, oo sam nie ma serca. Nie ma ani pra 
wa ani odwagi żądać pomocy dla najbie­
dniejszego nawet ten, kto sam na niedolę 
bliźniego jest nieczułym.

To też zwraca się podpisany Komitet r* 
tunkowy do Was, obywatele miasta Koło­
myi, z gorącą prośbą, ażebyście spełnili o- 
chotnie piękny obowiązek Samarytanina 
wobec waszych nieszczęśliwych współobywa­
teli. Dajcie, co możecie a nie zwlekajcie, 
pomni, że dwa razy daje, kto daje ryohło.

W Kołomyi dnia 30. czerwca 1897.
Komitet:

Bańkowski Seweryn, Brettler Jakób, dr. Dę­
bicki Teofil, Funkenstein Jósef, dr. Hacze- 
wski Stanisław, ks. Koblański Jan, Kriss 
Izer, Mardyrosiewicz Bohdan, Onyszkiewicz 
Józef, ks. Pawłowski Zygmunt, dr. Prze­
smycki Tytus, Sknpniewicz Józef, dr. Sysak 
Gabryel, pastor Schadel Juliusz, dr. Trach 
tenberg Maksymilian, Witosławski Kazimierz, 

dr. Zipser Łazarz.

Czas odnowić przedpłatę
ua

,■G A Z E T Ę  N A R O D O W Ą
która na prowinoyi wraz z przesyłką 

pooztową wynosi: 
miesięoznie 2 zł. — kw artalnie 6 i 

półrocznie 12 zł.

Dla fejletonu Gaz. Nar. mamy na 
kwartał, rozpoozynający się 1 lipoa 
br. przygotow ane:

„Drugie żyeie pani Appelstein",
powieść społeczna W inoentego hr. 
Ł o s i a ;

„Galatea" powieść Anatola K r z y ­
ż a  o w a k i e g o ;

„tfleczno m iasto*, wrażenia z po­
dróży ze szczególnem uwzględnieniem 
polskich pam iątek, spisane przez Zy­
gm unta S k i r m u n t a .

Prócz dwu stale zamieszczanych 
fejletonów, dwa lub trzy  razy tygo­
dniowo pomieszczane s ą : „Kroniki na­
ukowe" o nowych wynalazkach prof. 
br. G o s t k o w s k i e g o ;  „Z chwili* 
o publikacyaoh polskich Stanisław a 
S o n n t i r - P e p ł o w s k i e g o ,  „Wiado­
mości lite rack ie"  X. A. Bo c a  i „Z li­
te ra tu ry  powieściowej" niemieokiej- 
franouskiej i angielskiej M. R a w i c z .

K R O N IK A .
Lwów d. 2. lipca.

Otrzymaliśmy następujący telegram : Wo- 
beo ogromu klęski powodzi, jaka nawidziła 
Kołomyję, zawiązany komitet ratunkowy pro­
si Sz. Redakcyi o zbieranie składek na rzecz 
nieszczęśliwych powodzian, których są tysią-

„ -. . . -  , . - .  , . , ce. Równocześnie poczyniono kroki dla nzy-rze i iego żonie podaje świadek io h 1 v • i • „ • . },, n  ■ n j  skania pozwolenia od namiestnictwa,ślnbu p. Granner z Czerniowieo. G dyj * j ,  . ... , __ , .
orszak ślubny sajeohał już  przed ko-1 d • * i i itosławskt.
śoiół Garasziry i proboszcz m iał za -f ,PoD!*WaŻ n,etnletga Dumniejszej wątpli- , ,  j  i: •• > - x  wości, że namiestnictwo nie odmówi pozwo-

W skutek tego oeremonia opóźniła się r  J
o pół godziny a młodzi państw o mu- -----------
siali z wyjazdem poozekaó do pociągu ' „  , . .  . ,  ,
nocnego. I Zapiski osobLte. Prezydent miasta dr.

____________________________  . M ałachowzki rozpocznie 15 . b, m. Bześcio-
a . . ,  ,  , „ tygodniowy urlop.
Stanisławów d. 2 lipoa. | Mianowania. Rada szkolna krajowa za-

Oddział pionierów 200 ludzi przy- mianowała ks. Władysława Dobrzańskiego 
będzie dziś z Przemyśla. I zastępcą katechety dla paralelek ruskich w

Wiedeń d. 2 lipoa. 1 gimnazyum w Kol myl.
Wiener Ahendpost podał dłuższy) Przeniesienia. Namiestnik przeniósł

kom unikat m inisterstw a kolei o k a - ! P®*. Franciszka Waśniewskiego
•, . , . ż Kamionki strnmiłowęj do Wieliczki, Mi-

tastrofie k  lyjsk j .  Kom unikat k o ń -, „hala Ochnicza z Rawy do Cieszanowa, Mi-
ozy się stanowozem twierdzeniem, ż e . chała Serwaokiego z Cieszanowa do Podwo- 
katastrefie w inne są rozszalałe ży- jłoczysk dla stacyi wchodowej, Ozyasza Lil-
wioły, a zarząd kolejowy nie ponosi * Wieliczki do Gródka, Antoniego Szy­

mańskiego z Kosowa do Rawy, Józefa Kał- 
kowskiego z Podwoioczysk do Kamionki 
strumiłowej, — oraz oglądacza zwierząt Ka­
rola Konińskiego z Gródka de Kosowa.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz za­
twierdził wybór Józefa Stolarskiego w Jor­
danie na prezesa Rady powiatowej w My­
ślenicach, zaś dr. Jakóba Dziewońskiego, 
adwokata kraj. w Wieliczce, na prezesa 
Rady powiatowej w Wieliczce.

Ze sfer notaryslnych. Notaryusz 
Włodzimierz Stronczak z Sądowej Wiuni

woale winy.

Odezwa!
Straszna klęska powodzi, którą dotknię­

tą została najuboższa część mieszkańców 
Kołomyi, wkłada na ogół obowiązek pospie­
szenia im z rychłą pomocą. Obowiązek ten 
zrozumiał dobrie magistrat miasta Kołomyi 
i wraz z Radą miejską przedsięwziął wszel­
kie możliwe kroki, dążące do tego celu. Jest

przeniesiony do Drohobycza. Notaryuszem w 
Gwoźdżcu mianowany Gwido Pogonowski, 
zaś w Birczy Antoni Dobrzański.

W ladom ości kościelne. Archidyece- 
zya lwowska obrz. ład.: Prezentę na probo­
stwo w Firlejowie otrzymał ks. Adam Ma- 
łaozyński.

Dyecezya przemyska : Zamianowani:
ekspozytem w Ulanowie ks. J. Gródecki, 
wikary z Harty; administratorem w Bieczu 
ks. J. Nawrocki, wikary z Tarnowca. — 
Przeniesieni księża wikarzy: J. Ramocki, 
były administri tor w Miechocinis do Dyno­
wa, G. Gardziel z Dylągowy do Tarnowca, 
J. Decowski z Biecza do Harty. — Konkurs 
na probostwo w Brzostku ogłoszony do d. 
15 sierpnia b. r.

Z a rm ii. Przeniesieni zostali kapitano­
wie I kl. Zygfryd Wolf z 19 do 17 p. obr. 
kraj. w Rzeszowie, zaś Mieczysław Filipow­
ski z 18 pp. do 19 p. obr. kraj. we Lwo­
wie. W 8tan ewidencyi przeniesiony Wilhelm 
Mucha, niecz. podpor. przy 16 p. obr. krąj. 
Do służby konceptowej przy komendzie obr. 
kraj. w Krakowie przeniesiony Karol Jent, 
kapitan 2 kl. przy 16 p. obr. w Krakowie. 
Mikołajowi Grzymała Kobylańskiemu pozwo­
lono złożyć stopień oficerski, przy obr. kraj. 
Cesarz polecił wyrazić najwyższe zadowole­
nie kapitanowi I kl. przy 22 p. obr. kraj. 
Piotrowi Woniraczkowi w Czerniowcach.

Egzamin dojrzałości w lwewskiem
gimnazynm Franciszka Józefa złożyli : Jan 
Aleksandrowicz, Edward Bogdański, Henryk 
Cepnik, Juliusz Dunikowski, Maurycy Ei- 
chiel, Józet Harasymowicz, Kąjetan Janowics, 
Maryan Kobylański (z odra.), Stanisław Kon- 
cewski, Zygmunt Lewicki, Miohał Lltwino- 
wicz, Aleksander Markiewicz (z odzn.), Ju­
styn Maryniak (z odzn,), Jan Muzykarz, 
Kazimierz Orzechowski, Mithał Ross, Fe- 
licyan Ruoiński, Janusz Samolewicz (z sd- 
znaczeniem), Wincenty Samolewicz (i od­
znaczeniem), Wład Szn iberg, Wład. Smo- 
en, Juliusz Stocknopf, Aleksander Sykora, 

Józef Tabor, Jan Taranowicz, Władysław 
hr. Tarnowski, Tadeusz Walichiswics, Wiktor 
Wehrn, Mieczysław Zaleski, tudzież ekster- 
niśoi: Marek Andermann, Wiktor Kalinow­
ski, Henryk Morawioki, Stefan Tyczyński, 
ludolt Winter, Leon Żypowski.

Egzam in g łów ny w kraj. szkole rol­
niczej w Czernichowie złożyli: Bączkowski 
Stefan, Czerny - Sohwarzenberg Stanisław, 
Cieszewski Zygmunt, Godlewski Jan, Giow- 
ski Łucyan, Janczewski Bronisław, Kikingsr 
Stanisław, Murzynowski Jerzy, Nowakowski 
Adam, Poraziński Henryk, Turowski Stani­
sław i Waydowskl Seweryn. Nagrodę s fun- 
dacyi śp. Napoleona Jeleńskiego za celujące 
)ostępy w naukach, oraz wzorowe zachowa­
nie się i wytrwałą pilność przyznano : Tu­
rowskiemu Stanisławowi i Godlewskiemu 
Janowi.

Zmiana własności. P. Józef Reiss, 
dzierżawca dóbr na Ukrainie, pochodzący ie 
starej lwowskiej rodziay mieszczańskiej na­
był temi dniami od p. Kruszewskiego ma- 
ątek ziemski Bystrzyca Górna, w Rze- 

szowskiem.
Jak się dowiadujemy, ma p. Reiss za­

miar osiąść na stałe w Galicyi.
M iejska laba obrachunkowa dosta­

ła wczoraj nowego naczelnika. Został nim z 
uchwały rady miejskiej, powziętej na wczo- 
rajszem poufnem posiedzeniu p. Józef Ja­
worski. dotychczasowy zastępca naczelnika, 
ego zaś miejsce zajął dotychczasowy rewi­

dent p. Wiktor Chrzanowski.
Pauteon narodowy. Artysta-m&larz 

p. Jau Styka podał plan, aby celem uczcze- 
Lia setnej rocznicy urodzin wieszcza Adama 
Mickiewicza, przeistoczone pałac sztuki na 
placu powyBtawowym na panteon narodowy. 
Styka proponuje główny pawilon poświęcić 
Mickiewiczowi, a poboczne Słowackiemu i 
Krasińskiemu i w tym kierunku komitet ze 
Styką nie doszedł jeszoze do porozumienia.

Tyfus brzuszny nie usta)e we Lwo­
wie. Ostatniemi dniami zaniemógł znowu na 
tę ciężką chorobę synek prof. dr. Dunikow­
skiego, uczeń III kl. gimuazyalnej.

N aw ałnica z gradem, grzmotami i pio­
runami przeciągnęła wczorąj w nocy mię­
dzy 3 a 4 nad Krakowem i okolicą. Pomi­
mo gwałtownej ulewy powietrze woale się 
nie oohłodziło. Ulewa była tak gwałtowną, 
że ulice miasta niżej położone, w krótkim 
czasie formalnie zalane były wodą, która 
przepełniając kanały, wysadzała na wierzch 
płyty żelazne, używane na zamknięcia. W 
ulicach św. Sebestyana, Grzegórzeckiej, na 
Blichu, Radziwiłowskiej, Pańskiej i Basztowej 
woda wdarła się de mieszkań w suterenach, 
a ulice wyglądały jak jeziora. Na planta- 
eyach pioruny poozyniły szkody w drzewach.
W południe znów zaczął padać obfity i gę­
sty deszcz, a towarzyszyły ran grmoty. Za­
chodzi obawa, ii nawałnica, która tyle szkód 
poczyniła we wschodniej Galieyi, obszedłszy 
w dniach poprzedzająoycn Węgry, dotarła do 
Krakowa. Skutkiem ulewnych deszczów Wisła 
znacznie się podniosła.

Echa wyborcze. W sądzie stanisła­
wowskim stawał onegdaj ks. Barysz, pro­
boszcz z Urynowa koło Stanisławowa, oska­
rżony jakoby 28 lutego br. w cerkwi tam­
tejszej na kazaniu zachęcał Ind, w kośoiele 
zebrany, do głosowania na Huryka, jako na 
prawyboreę do Rady państwa, dodał, aby 
brali przykład z Czerniąjowa, gdzie krew 
niewinna się przelała, a sd swojego uie od­
stąpić, ohoćby i stu miało zginąć, a wojska 
i żandarmów się nie obawiać. Oskarżony 
którego bronił adw. dr. Lorsch, tłumaczy 
się, że woale do oporu parafian swoich nie 
namawiał, jedynie wzywał ieh, ażeby pomo­
dlili się za tych, którzy w Czerniejewie bez 
św. sakramentów zeszli z tego świata. Po 
zeznaniach całego szeregu świadków, pomię­
dzy którymi był także i właściciel Uhryno- 
wa, p. Jan Burzyński, obecay wówczas na 
tem kazaniu, a który stwierdził, że końoo- 
we przemówienie ks. Barysza istotale tak 
było ewągeliozae, jak to on przedstawia, 
trybunał sd oskarzzenia ks. Barysza nwolnił.

Cały szereg samobójstw mamy dziś
do zanotowania: Naczelnik gminy w Za­
leszczykach staryeh, Hryć Czerlinka, utopił 
się w Dniestrze; powodem samobójstwa by­
ła obawa przed odpowiedzialnością sądową, 
z ptwodu defraudacyi funduszów gminych.

Gorsety najnowszego systemu poleca
najtaniej

M I K O Ł A J  L U D W I G
Lwów, uL Halicka L 14-



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 3. Lipca 1897. Nr. 182.
— W Tyśmienioy aastrzilił się 20 le 
tui pisarz sądowy 'Antoni Szaron. —

W  Sieniawie, pow. zbaraski powiesiła 
się Olimpia Wojnarowska, żona nam '.yoiela 
indowego, licząca lat 46, z powodu roz­
stroju nerwowego. Leśniczy na obszarze 
dworskim w Jureczkowej, pow. dobromilski, 
Emil Kajetan Serwatka wystrzałem ze 
strzelby pozbawił się życia, prawdopodobnie 
w napadzie silnej gorączki.

Z jazd notarynszów. Obrady zjazdu 
rozpoczęły się o godż. 9. rano w auli Col 
legii novi w Krakowie 27. z. m.

Zagaił je zastępca przewodniczącego no­
tariusz p. Adolf Yayhinger z Tarnowa, dzię­
kując zebranym za liczne przybycie. Nastę­
pnie poświęcił gorące wspomnienie pamięci 
zmarłego Aleksandra Jasińskiego, byłego 
prezesa lwowskiej izby notaryalnej.

Przystąpiono do porządku dziennego. No- 
taryusz Franciszek Szelewski z Tyśmienioy 
omówił wniosek Pfeiffera i tow. w Badzie 
państwa, dążący do upaństwowi®- -u notarya- 
tu i wniosek posła Bojki w Sejmie galicyj­
skim, dążący do zniesienia notaryatu. Refe 
rent wykazał znaczenie notaryatu dla spo­
łeczeństwa i sądownictwa, a następnie wy­
kazywał, że oba wnioski nie mają uzasa­
dnienia należytego i uchwalone przyniosłyby 
tylko szkodę społeczeństwu. Referent imie­
niem wydziału przedłożył następujący wnio­
sek: „ Wzywa się wydział prowincyonalny 
austryaokiego stowarzyszenia notaryuszy, w 
Oalicyi i Bukowinie zamieszkałych, by w 
razie pojawienia się wniosków bądź to w 
Radzie państwa, bądź w Sejmie galicyjskim 
lub bukowińskim, zdążających do zniesienia 
instytuoyi notaryatu, bądź to w całem pań­
stwie, bądź też w wyżej poszozególnionych 
krejaoh, w interesie ludności wyjaśnił rzecz 
przedmiotowo w czasopismach fachowych i 
niefachowych, a więcej poczytnych, i wystą­
pił przeciwko podobnym wnioskom, moty­
wując rzecz fachowo ze stanowiska prawa i 
interesu społecznego, zresztą zaś postarał się 
o to, aby podobne wnioski w toku dyskusyi 
nad nimi w odnośnych ciałach parlamen­
tarnych przez nsta któregoś z posłów zna­
lazły należyte poparcieu.

Nad wnioskiem tym rozwinęła się zasa­
dnicza dyskusya. Zabierali głos notaryusze 
Antoni Fibich z Mielca, przewodniczący, p. 
Yayhinger, Bronisław Nowiński z Leżajska, 
dr. Antoni Ząjąe ze Seretu, Tytus Bujnow­
ski r Pilzna, Edmund Klemensiewicz z Kra­
kowa, Ignacy Kosiński z Ulanowa, Franci­
szek Niemozewski z Krakowa, Wiktor Kro­
kowski z Mościsk, oraz delegat sto w. kan­
dydatów notaryalnych. p. dr. Władysław 
Małaczyński z Przemyśla. Mówcy wykazy­
wali, że upaństwowienie lub zniesienie no­
taryatu wywołałoby biurokratyczne trakto­
wanie wszystkich spraw, jakie obecnie no­
taryusze załatwiają i powodowałoby wyzna­
czenie terminów, dla stron bardzo niedogo­
dnych n. p. terminu 2-tygodniowego dla spi-: 
sania bardzo pilnego kontraktu. Zniesienie, 
lub upaństwowienie notaryatu nie doprowa­
dziłoby do tego, aby obecnie wynagradzane 
ezynnośoi notaryalne były bezpłatne; przeci­
wnie na ogoł ludności spadłby nowy ciężar, 
tak, że ubodzy musieliby płacić ciężary za 
lawierane przez bogate instytucye i zanioż- 
lyoh ludzi akta notaryalne.

Mówcy wykazywali, że wysokość stempli 
ia podaniach hipotecznych, wysokość opłat 

,rzy naniesieniu nieruchomości, przesta­
rzałe przepisy postępowania niespornego, to 
Wszystko ciężary gniotące ubogą ludność, a 
nie notaryat, one też wymagają reformy.

Po odpowiedzi p. referenta, zebranie u- 
chwaliło jogo wnioski oraz dodatkowe wnio 
■ki p. dr. Zająca, ażeby do działalności we 
wnioskach wskazanej zawezwać nieiyiko wy­
dział prowincyonalny, ale i związek cen­
tralny, dalej dodatek p. Bujnowskiego, ażeby 
Wi-zwaó izby notaryalne w kraju do zbierania 
materyału statystycznego, na podstawie któ­
rego będzie można wykazać, jak iistytucya 
notaryatu jest społeczeństwu pożyteczna , 
wreszcie dodatek p. Nowińskiego, ażeby tę 
sprawę wyjaśnić także w pismach ludowych.

Następnie sekretarz prowincyonalrego 
■towarzyszenia p Roman Gutowski, nota­
riusz z Liszek, w zastępstwie referenta wy­
działu notaryusza Ignacego Dębickiego ze 
Żwigroda, przedłożył jego referat i wnioski 
o stosunku notaryuszów w ich urzędowaniu 
do urzędów ewidencyjnych podatku grunto­
wego. Wnioski brzmią: „Wydział prowin­

cyonalny zwróci się do ministerstwa spra 
wiedliwości, iżby wyjednało u ministerstwa 
skarbu, ażeby raczyło zarządzić, iżby urzę­
dy ewidencyi katastru, przestrzegając ściśle 
przepisu § 58 ustawy z dnia 23 maja 
1883 reku 1. 83 nr. 18 dz. ust. państw., 
przyznającego stronom prawo wglądania w 
dokumenta ewidencyi, wprost w krótkiej 
drodze udzielały informacyi, tudzież pozwa­
lały stronom lak i notaryuszom robić sobie 
notatki im potrzebne, następnie zarządzić, 
aby na żądanie stron sporządzały plany sy­
tuacyjne, ile możności jak najspieizniej ze 
względu, że bardzo często dla braku planów 
długie czasy muszą być stosunki prawne 
własności nieruchomej nieuporządkowane, 
przez co znów strony są narażone na znacz­
ne straty i szkody, tudzież ażeby podawali 
w planach sporządzonych rozmiar parcel no- 
wo-powstałych. Równocześnie zaś minister­
stwo sprawi idliwośoi raczy z powodów po­
wyżej przytoczonych poprzeć żądauie wyra­
żone, a to tern bardziej, źe z tych przyczyn 
cierpi znacznie wymiar sprawiedliwości, a 
chroma instytucya ksiąg gruntowych, sta­
nowiących podstawę głównych stosunków 
prawnych®.

Zgromadzenie, po dłuższej dyskusyi u- 
ehwaliłe wnioski referenta, oraz dodatek p. 
Bujnowskiego, ażeby udać się do minister­
stwa skarbu o pomnożenie urzędów ewiden­
cyjnych w naszym kraju.

Dalsze rozprawy nie miały już tak o- 
gólnego znaczenia.

R ozpraw a karna przeciw malarzowi j 
Gadomskiemu o zabójstwo aktora Waleń 
towskiego która miała dziś 2. bm. odbyć 
się w Krakowie została odroczoną de ponie-1 
działku. j

Z K rakow a donoszą, że Rada miejska 
tamtejsza uchwaliła wczoraj udzielić Towarz.1 
Przyjaciół sztuk pięknych gruntu przy pl. 
Szczepańskim pod budowę własnego gmachu 
na pomieszczenie wysiawy dzieł sztuki. !

Zagadkowa sprawa. Na szynach ko -' 
lei w Czerniowcach, strażnik kolejowy zna-' 
lazł we wtóre! o godz. 11. w nocy żołnie­
rza 41 pp., który obie nogi przywiązał do. 
szyn paskiem od spodni i leżał ze zwieszo-1 
ną na szkarp głową. Zaledwie go strażnik 
ściągnął nadbiegł, zdążający ku Czernie w -; 
eom pociąg osobowy. Żołnierza oddano wła- 1  

dzom wojskowym. On sam twierdzi, że nie t 
wie (?), kto i kiedy przywiązał go do szyn,' 
gdyż spał jedynie. j

S ku tk i posiew a ruskich radykałów 
alias socialistów ruskich. Jeden z włościanj 
ruskich z Kobyłowłok, w domu którego po- j 
■eł Jaroshwicz, na dniu 23. t. m. zdawał 
przed włościanami tejże wioski sprawozdanie 
poselskie i o socyalizmie pouczał — jak to ' 
Gazeta narodowa w nr. 177 donosiła — 
był skarżony przed sądem w Bodzanowie o 
wyszydzanie nabożeństw cerkiewnych, mia­
nowicie mszy św., przyjmowanie błogosła­
wieństw, mówiąc „na co to się zda, co ci 
to pomoże itp.“. Rozprawa odbyła się 26. 
t. m. a skończyła na upokorzeniu oskarżo­
nego a podarowaniem mu winy przez ska­
rżący Zarząd cerkwi. Nauka ztąd dla otciw 
ruskich: „kto wiatr sieje, burze zbiera11.

U roasystę rozdaw anie  św iadectw
dojrzałości, zaprowadzone w szkołach śre­
dnich w r. 1890, na wniosek profesorów u- 
niwersyteckich delegowanych do przewodni­
czenia egzaminom dojrzałośoi, ma obok je 
dnej strony dodatniej kilka ujemnych. Da­
wniej nar .jutrz po egzaminie abituryent 
otrzymał świadectwo i udawał się w strony 
rodzinne. Dzisiaj czekają abituryenci dni 
kilka na tę krótką uroczystość, a rodzice ich 
ponoszą niepotrzebne koszta utrzymywania w 
mieście swoich synów, którzy zwolnieni od 
przepisów dyscyplinarnych, robią, co im się 
żywnie podoba i urządzają np. komersy lub 
uczty pożegnalne, przeciągające się do bia­
łego dDia. Po ucztach tych następują zwykle 
pochody gęsie lub burdy uliozne, budzące 
pogrążonych we śnie mieszkańców. Że to 
wszystko nie dobrze oddziaływa na uczniów 
klas niższych, otrzymujących przedsmak „zło­
tej wolności®, przyzn_ każdy bezstronny. 
Powiadają, że w niektórych zakładach i pro­
fesorowie w tych biesiadach biorą udział. 
Czy by nie było na czasie wziąć tę sprawę 
pod rozwagę?

Na pom nik  M ickiewicza w Warsza­
wie złożono już 155.528 rubli.

O lbrzym ia pow ódź nawidziła rosyj­
skie miasto Kilię nad ujściem Dunaju, któ­

ry ciągle jeszcze przybiera. Zachodzi niebez­
pieczeństwo, że całe miasto zniknie z po­
wierzchni ziemi. Do czwartku zawaliło się 
pod naporem wody czterysta domów. Po uli­
cach komuuikaoya jest jedynie łodziami mo­
żliwą, bo wszystkimi płyną rzeki, głębokie 
na sążeń. Mieszkańcy żyją albo na dachach 
albo pouciekali na okoliczne pola. Daje się 
już czuć dotkliwy brak chleba.

G im nastyka ozy g ra  w p iłk ę ?  Na
ten temat ogłosił dr. Dedolph w czasopiśmie 
g:mnastycznem Deutsche Thurń Zeitung 
rozprawkę naukową, które zhsługuje na u- 
wagę. Odpowiedzią ua to pytanie, opartą na 
zasadach fizjologii i hygieny jest. że gry w 
piłkę i w ogóle zabawy ruchowe są dla 
zdrowia młodzieży o wiele lepsze, niż wy­
łączne ćwiczenia gimnastyczne, a to z na­
stępujących powodów: Według prac Bene- 
kiego, stosunek i objętość zerea do szeroko­
ści aorty jest u dzieci jak 5 : 4 ,  u osób 
rozwiniętych a zdrowych jak 5 : 1 ;  objętość 
serca wzrasta zatem w ciągu rozwoju orga­
nizmu 4 razy silniej, niż objętość aorty. Na 
100 om. centymetrów długości ciała u 
dziecka przypada 60 om.* (centymetrów, 
sześciennych) objętości serca, u osób dojrzi 
łych zaś 150 do 190 ora.' Stosunek ten 
wskazuje, że obieg krwi ulega w okresie 
rozwoju zupełnemu przeobrażeniu. Z faktem 
tym powinno wychowanie publiczne nieu­
stannie się liczyć i starać eię o to, ażeby 
rozwój serca był prawidłowy i pomyślny. 
Gdy zaś serce jest mięśniem, przeto po­
winno się pracować nad wykształceniem na- 
leżytem tego mięśnia przez stosowne ćwi­
czenia. Najlepiej i najskuteczniej odby­
wa się rozwój i wzmocnienie mięśnia ser­
cowego przez umiarkowane bieganie, ska­
kanie i w ogóle ruch całego ciała, bo przy 
tego rodzaju ćwiczeniach fizycznych odbywa 
się równomierny rozwój i wzwocnienie całe-: 
go systemu mięśniowego, podczas gdy jedn^- i 
rtronne ćwiczenia gimnastyczne pewnych 
części ciała ćwiczą tylko pewne mięśnie, a 
niestosownie kierowane mugą czasem esłabić 
mięśnie serca.

Brak ruchu osłabia serce. Osoby gruźli­
cze i uiedokrwiste mają serce małe i wiot­
kie. °rawidłowv rozwój ciała wymaga ró­
wnież należytego kształcenia płuc przez od­
dychanie i ruch na świeżem powietrzu, przez 
wspinanie się po górach, wiosłowanie, pły­
wanie, bieganie, marsze. Życie sedentarne 
upośledza czynność płuc, których dolne czę­
ści są niemal bezczynne i niejako zamierają, 
co znów wpływa ujemnie na utlenianie krwi. 
Dla dsieci do lat 12 gimnastyka na przy­
rządach iest niemal zbyteczną, byle tyli o 
zapewnić im dostateczną ilość ruchu. Zaba­
wy ruchowe na wolnem powietrzu mają je­
szcze oprócz powyższych korzyści tę stronę 
dodatnią, że młodzież oddycha świeżem po 
wietrzeir i ulega zbawiennemu wpływowi 
światłk słonecznego, które na organizm wy­
wiera podobny wpływ, jak na rośliny. Jak 
zaś silny wpływ wywiera światło słoneczne 
na rośliny, można się przekonać, porówny- 
wająo rośliny hodowane w piwnicy lub wo- 
góle w ciemnej przestrzeni, z roślinami sto- 
jącemi na słonecznem miejscu. Pierwsze są 
blade, wiotkie, źle rozwinięte, drugie mają 
świeżość barw i są silne Chcąc zatem mieć 
młodzież zdrową i rześką, dostarczajmy jej 
sposobności do ruchu i zabaw naj świeżem 
powietrzu, młodzież ntarszą ćwiczmy ncd-
to w racyonalnej gimnastyce.

O chrona p rzed  m głą. Dyrektor gwia- 
zdowni na uniwersytecie Rembryckim w Sta 
nach Zjednoczonych nazwiskiem Piokering 
podał doskonały projekt, jak chronić okręty 
podczas mgły na morzu, aby się nie rozbi­
jały wzajem o siebie i nie zbaczały z drogi. 
Co do drogiego wyprdku, w których chodzi
0 pozostanie na gościńcu morskim, często 
wąskim np. na kanałach i portowych wja­
zdach, proponuje Pickering po obu stronach 
kanału w równem oddaleniu od jego środka
1 tai samo po obu stronach portowych 
wjazdów ustawić rogi mgławicowe o różnych 
po obu brzegacu tonach. Gdy spadnie mgła, 
wówczas co pewien czas np. co minutę za­
czynają rogi trąbić „a po icn tonis może 
kapitan łatwo poznać, czy się do którego 
brzegu zbliża, czyli też jedzie właściwą dro­
gą tj. środkiem wodnego gościńca. Jeżeli 
słychać równocześnie oba rogi z «bu brze­
gów, w takim razie statek dobrze jadzie, 
jeżeli jednak tony rogów dochodzą do okrę­
tu jeden po drugim, to można oznaczyć po

długości czasu, mijającego od głoru jednego 
rogu do drugiego, jak bardzo okręt zwrócił 
się ku jednej lub ku drugiej strenie.

Co do drugiej kwestyi tj. unikauia spo 
tkań z drugim okrętem, to Pickering pro- 
ponuje, aby na okrętach natychmiast po za­
padnięciu mgły odzywał się róg w krótkich 
odstępach czasu. Jeżeli dwa okręty będą sią 
ku sobie zbliżały, kapitanowie ich, słysząc 
gwizd drugiego rogu w duesięć sekund po 
usłyszeniu gwizdu własnej trąby, będą mo­
gli. obliczyć, że są od siebie oddalone mniej 
więcej o 1700 metrów, tj. o taką odległiść, 
na przebycie której głos potrzebuje pięciu 
sekund czasu. Bardzo wielkie okręty mogły­
by też mieć dwa rogi na dziobie i na tyle 
a tak skonslruowane, aby głos oh, gdy 

.okręt płynie w prostej linii z wiatrem, szedł 
f równocześnie. Gdyby okręt bokiem był zwró- 
! eony do prądu wiatru, to głos obu rogów, 
słychaćby bpło oddzielnie. Tym sposobem 
bardzo łatwoby mogły małe statki ustrzedz 
się zetknięoia z wielkimi.

 ̂ N ajpopularn ie jszą  książką obok bi­
blii i dzieła Tomasza a Kempis jest z pe- 

, wnością „Don Kiszot® Ceryautesa. Pojawił 
się on w 1324 różnych wydaniach tj. w 528 
hiszpańskich. 334 angielskich, 171 francu­
skich, 94 włoskich, 84 portugalskich, 45 
niemieckich, 18 szwedzkich, 9 polskich, 8 
duńskich, 6 rosyjskich, 5 greckich, 4 kata- 
lońskioh, 3 rumuńskich, w baskijskiem i 
nawet łacińskiem. Po raz pierwszy druko­
wano go w r. 1605, obecnie więc powieść 
ta liczyć już może sobie prawie 300 lat 
wieku.

K ilku tonow e dzw ony są nąjnow- 
szym wynalazkiem. Wiadomość o tern brzmi 
bardzo podejrzanie, ale mimo to jest praw­
dziwą. a co większa rzecz jest bardzo pro­
stą. Rozwiązał powyższe zadanie Ameryka­
nin Schaaber z Readingu i wziął już na 
wynalazek patent. Aby jeden i ten sam 
dzwon mógł wydawać różne tony, trzeba 
porobić w okręgu dzwony nacięoia w roz­
maitych odstępach. Jeżeli serca uderzy w 
odstęp między nacięciami dłuższy dzwon wy­
daje głos niski, jeżeli w krótszy, dzwon 
dzwoni cieniutko. W przyszłości kościoły i 
cerkwie będą się mogły zauowolić jednym 
jedynym dzwonem, zamiast kilku dzisiaj po­
trzebnych.

Drut telegraficzny ciągnie się na 
ziemi na przestrzeni mniej więcej 7,900,000 
klra. Oprócz tego na dnie morza leży 
297.600 kim. kablu. Najdłuższą sieć tele­
graficzną ma Ameryka, bo długość jej wy­
nosi 4.050.000 kim. Pe niej idzie Europa, 
itóra ma 2,840.000 kra. telegrafu, potera 

Asya 500.000, Australia 350.000, a Afryka 
160.000 kra.

Z m arli. Hr. Karol Ludwik Paar, pod­
komorzy i sekretarz legucyi ambasady przy 
Stolicy św., zmarł onegdaj z rana w pocią­
gu idącym z Monachium do Salzburga, 
skutkiem udaru sercowego. Liczył lat 32.

Jazda  konna. Lwów o i dłuższego cza­
su nie miał ujeżdżalni, a młodzież pozba­
wioną była możności uczenia się jazdy kon­
nej. Dopiero Sokół lwowski zaradził temu 
brakowi, wprowadzając tę naukę w plan 
ćwiczeń gimnastycznych. Rada miejska, któ­
ra wychowanie fizyczne młodzieży zawsze 
nader goiliwie w każdym kierunku popie­
rała, pozwoliła Sokołowi urządzić ujeżdżal­
nię na grrncie miejskim obok remizy tram­
waju elektrycznego. Brak funduszów nie po­
zwolił wówczas na wybudowanie ujeżdżalni 
krytej, wskutek czego nauka jazdy konnej 
odbywała się tylko w miesiącach letnich. 
W roku zeszłym zrobił Sokół lwowski w 
tym kierunku krok stanowczy, postanowił 
wybudować kryta ujeżdżalnię, w ozem zno­
wu przyszła w pomoc Sokołowi Rada miej­
ska, dając mu miejsce pod budowę ujeżdżal­
ni i na boisko letnie przy ulicy Pijarów 
obok parku Łyczakowskiego. W połowie 
czerwca br. przystąpił Sokół do budowy 
ujeżdżalni; konstrukcyę żelazną dostarczyła 
lwowska firma Piotrowicza i Schumana, zas 
budowę prowadzi architekt p. Lewiński. 
Fuidusze na tę budowę postanowił Sokół 
zebrać w drodzt składek, na co uzyskał już 
zezwolenie prezydenta miasta, tudzież w dro­
dze subskrypcyi pożyczek imiennych pięcio­
procentowych zwrotnych w przeciągu lat 10. 
Subskrypcya pożyczek pięcioprocentowych

dała dotychczas pomyślny wyn.k, a w szcze­
gólności suhskry oowali i wpłacili gotówką 
pp.: dr. Antoni Dziędzielowicz 500 zł., dr. 
Jozef Siemiradzki 1Ó00 zł., dr. Józef Piąt­
kowski 100 zł., Piotr Kasprzycki 100 zł. 
Bazyli Choynacki 100 zł., Tadeusz Krump- 
holz 100 zł., dr. Feliks Sielski 100 zł., 
dr. Edward Stroynowski 100 zł., Stanisław 
Motylewski 100 zł., Zdzisław Marchwicki 
100 zł., Jan Schuman 100 zł., Zygmunt 
Piotrowski 100 zł., Maurycy Wohlfeld 50 
zł., dr. Adolf Lilien 100 zł., Jak Styka 100 
zł., dr. Kazimierz Pawlikowski 100 zł., 
Franciszek Lederer 50 zł.

Sokół zwraca się z gorącą prośbą do 
swych członków i do wszystkich, którym 
fizyczne wychowanie młodzieży na sercu le­
ży, aby bądź darami wsparli działalność je­
go w tym kierunku, bądź też subskrypcyą 
pożyczki, i nie wątpi, że prośba ta pomyśl­
ny skutek wywrze. Subskrybować pożyczkę 
lub składać dary można do rąk skarbnika 
Towarzystwa p. Ferdynanda Gąsiorowskiego 
lub do rąk jednego z członków wydziału

Kalendarz. L>ziś d. 3 lipca: Heliodo- 
ra. — Jutro: Józefa Kai.

Wschód słońca o g. 4 min. 12, zachód 
o g. 7 min. 56.

TELEGRi* M Y.
W iedeń d. 2. lipca.

Rady gm inne Kremsu i Gablonzu li­
ch waliły zaprzestań wykonywania czyn 
ności pornczonego zakresu.

W iedeń d. 2 lipca
Cesarz udzielił swego exequatnr 

dyplomów', m ianującemu br. Spess- 
hard ta  radoę legacyjnego niemieckim 
konsulem  z siedzibą we Lwowie.

Budapeszt d. 2. lipca.
W większej części kom itatów robo­

tn icy  stawili się do żniw, która odby­
w ają się bez przeszkody.

P rag a  d. 2. lipca.
Narodni L isty  następujące wyzna­

czają czeskim posłom granice, po za 
k tóre nie wolno im  wyjśó podczas 
rokowań ugodowych: 1) zupełne ró ­
w nouprawnienie Czechów z Niemcami 
we w szystkich krajach czeskiej koro­
ny 2) bezwzględny opór przeciw 
wszelkim usiłowaniom wyłączenia ja- 
kiegokolwiekbądż kawałka z całego 
terenu, na którym  obowiązującą ma 
byó zupełna równość obu języków.

Gdyby się okazało, że rozporzą­
dzenia językow e są w którym ś szcze­
góle zbyt surowe, albo niemożliwe do 
przeprowadzenia, w takim  razie mogą 
być złagodzone, ale zasady rozporzą­
dzeń nie wolno naruszać.

P rag a  d. 2. lipoa.
Sąd powiatowy sebastyanberski 

przesłał pewne uwiadomienie do sądu 
powiatowego winnogórskiego w spra­
wie między Czechami — po niemiecku. 
Prezydent trybunału  apelacyjnego 
wezwał niemiecki sąd powiatowy, aby 
na przyszłość stosował się do rozpo­
rządzeń językow y oh.

Narodni L isty  donoszą, że m inister 
sprawiedliwości miał oświadczyć, iż 
prezydent apelacyi nie dość jeszcze 
był energ icznym , a sąd powiatowy 
sebastianberski zasłużył nie na pou­
czenie, lecz na skarcenie i powinien 
unłyszać groźbę, że w razie, gdyby 
się podobny wypadek u niego powtó­
rzył, będzie mu wytoczony proces dy­
scyplinarny.

F rie d ric h srn h  d. 2 lipoa.
Książe sasko-wajmarski złożył wczo­

raj dłuższą w izytę księciu Bismar- 
kowi.

B erlin  d. 2 lipca.
Beichsanzeigzr publikuje dymiayę

Boettiohera i nom inao/ę Posadowskie- 
go na sekretarza stanu w m inisterstw ie 
spraw w ew nętrznych i na wicekan­
clerza rześkiego, dalej nominacyę Mi­
gnęła na w iceprezydenta m inisterstw a 
stanu i wreszoie generała Podbielskte- 
go na sekretarza stanu w państw o­
wym urzędzie pocztowym.

Konstantynopol d. 2 lipca.
Podczas ratow ania załogi rozbitego 

parowca niemiecK go „Reinbecka" au- 
stryacka łódź, spiesząc na pomoc ka­
pitanowi, znajdującem u się w naj wy ż- 
szem niebezpieczeństwie, zbliżyła się 
zanadto do miejsca, skąd nieszczęśli­
wy ten  człowiek wołał — tonący o- 
k rę t pociągnął za sobą łódź austrya- 
cką i wywrócił ją. Nazywała się ona 
„Hum“. Dwaj m* jtkowie z niej u to­
nęli i ciał ich jeszcze nie odszukano 

P ary ż  d. 2 lipca.
Urzędowo donoszą, że Faure p rzy­

będzie 23 sierpnia do Peterhofu, gdzie 
zabawi do 26 sierpnia. W yjazd z Fran- 
cyi nastąpi 18 sierpnia. P rezydent uda 
się drogą morską do Kronsztadu. Po­
wrót Faura do Paryża zapowiedziano 
na 31 sierpnia.

Londyn d. 2 lipca. 
Times donosi z Konstantynopola, że 

dokonano już  rozgraniozenia pasu neu­
tralnego między tureokiem i a greokie- 
mi wojskami.

W ia tao śo i gśehlowa.
W iedeń dnia 2 lipca. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy uotowano kredyty 
368*62, Kredyty węgierskie 400 50, Anglo- 
banki 158*50, związku banków. —•—, 
Unionbank 302’— , Lanćerbank 241*25,
staatsbany 257 50, Lombardy 86 50, kolej 
nadłabska 264’- - ,  kolej północn)-zachodnia 
—•—, tytoniów* —*—, Runs —•— ,
Aipiny 116*75. renta majowa 102 05, Renta 
korony węgierskiej 101 *—, losy lureo. 58‘25, 
Marki 58*70.

B erlin  dnia 2 lipca. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowane: kredy­
ty 231*— (367 88), staatsbany 151*40
135514), lombardy 37 30 (87 23).

F ra n k fu rt dnia 2 lipca. Przy- 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
ayty 3 i2  87 (368*12), statsbany 301* — 
(354*39), lombardy —*— (—*—), alpiny 
—'*— (—•—)-

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński pariiat.

— W iedeń d. 2. lipca. (Telegram 
Gas. Nar.) Dzisiaj o godź. 2. m inut 
10 w południe noto we no aa giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 368*75 węg. zakład 
kredytowy 400*50 anglobanki 158*25, 
lenderb&nki 241*50, koleje państwowe 
355*—, elbetbai 264*—, akcye ty ton io ­
we 162 50, alpiny 119*60, losy tureokie 
58*40. unionbanki 301 50. ruble 127.—.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 2 lipca.

Hotel Zoria. A. hr. Olizarowa z Woły 
-iia, T. Czarkowski Golejewski z Zagrobeli, 
A. Zawadzki z Bi&łobo inicy, F. br. Wal- 
terskirchen z Stanisławowa, J . Lewy z 
Pragi.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. Leopold Schellenberg
ord. ul. Kopernika 1 22 od 3—5 popoł. 

Dla nbogi :h od 9—10 przedp. bezpłatnie.
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Napisał

W iktor C herbuliez.

(Uifó dalszy.)

Zadowolenie próżności nie dawało 
je j innych radości, jak  ty lao  przelotne 
i pow ierzchow ne; całą duszą lgnęła 
do właściwej treści rzeczy. Jowisz 
oświadczył, że kocha siostrzeńca i po­
wiedział, że bywa bardzo szozodrym 
dla tyoh, oo um ieją go sobie zobo­
wiąż* .

W idziała przyszłość okiem duszy, 
w idziała już Amelinę w posiadaniu 
wielkiej fortuny, której zarząd spaśó 
m iał na  barki je j m a tk i; w idziała ją  
piawiąoą się w dostatkach i prowa­
dzącą żyoie na wielką stopę, a kiero- 
w niotw o niem znowu miało przypaść 
je j matoe.

P rzestała marzyć i ju ż  za m inutę 
jako  kobieta ruobliwa narzuciła na 
aię zarzntkę, wzięła na głowę kapotkę 
i Bk ierowała kroki ku ogrodowi pani 
de Rins. Spotkała Sylwerego w pawi­
lonie, zajętego dwiema garściam i na­
sion, k tórym  aię przez lupę przypa­
tryw ał. Spoglądała na niego przez 
ohwilę nio nie mówiąc, ale nie bez 
nśmiechu, a nakoniec rzek ła:

— Pi ifznaj, mój drogi ^anie, że 
isstei młodzieńcem bardzo dziwnym, 
bardzo niezwykłym  i napraw dę nad­
zw yczajnym  1

— Cóżem mógł zrobić tak  nadzwy­
czajnego i niezw ykłego? zapytał Syl- 
wery podając je j krzesało.

— Przyznaj pan, że choó posługu­
jesz  się rozumem w stadyow aniu na­
sion, to nie ozęsto się uciekasz do je ­
go pomocy w prowadzeniu własnych 
interesów.

— Cóż to ma znaczyć? Proszę, 
wytłómaoz się, droga pani.

— Biorę za fakt, żeś pan nie miał 
zupełnie zdrowej głowy w duiu, w 
którym  wolałeś odrzucić św ietne pro- 
pozycye, niż wyksztusić przez zęby i  

słowo przeproszenia do człowieka 
któregoś pan nazwał łotrem .

— Bo je s t  nim, pani. Nieoh pani 
będzie pewną, że nim jest... ale kto 
pani mógł o tern powiedzie?...

— Zaraz się pan dowiesz. Tymoza-| 
sem, zdecyduj się pan wypowiedzieć: 
peccaoi. Ach mój Boże, w ierzę panu na 
słowo, że pan rządca nie ma sumienia 
całkiem czystego, ale czyś pan zupeł­
nie tego pewny, żeś nigdy nie robił 
grzeczności Suoquier’om jeszcze mo­
cniej poplamionym, niż on ten  wła­
śnie.

— Jeżelim  robił, to ty lko wtedy, 
gdym  nie w iedział o tern. Tego znam, 
ząjrzałem  mu aż w najgłębsze tajn iki 
pięknej duszy... ale jeszcze raz...

— Mówisz pan ja k  dzieciak i masz 
pan więoej szczęścia niż rozumu... 
Trayaz wyszedł dopierooo ode mnie, 
dodała prostując się w krzyżach, skłon­
ny j’est zapomnieć o w szystkiem  i 
wrócić do projektu , o którym  z pa­
nem rozm awiał.

Sylwerego ogarnęła radość i tw arz 
mu się rozjaśniła, ale tylko n a  m gnie­
nie oka.

— Trayaz zawsze staw ia warunki, 
rzek ł: czy polecił pani zawiadomić 
m nie o nich ?

— Jestto  wuj, k tó ry  niczego innego 
nie pragnie jak  tylko, aby mógł na 
pana spuścić deszcz złota, jes tto  czło­
wiek najzgodliw szy w świecie. Nie 
żąda od pana przeproszenia: za pi er w- 
szem widzeniem  się i spotkaniem 
Suequier’a podasz mu pan rękę i spra­
wa skończona.

— Dotykać się takiej łapy l wykrzy­
knął z wyrazem  w strętu  na tw arzy.

To co mu podawano do zjedzenia 
na sam widok rosło mu w gardle.

— Tak, tak , jesteś pau dzieckiem, 
zaczęła znowu snehym tonem  — czyż 
Suoquier to trędow aty czy jak i zara- 
łony  człow iek9

— Gorzej n iż co, droga pani, oby 
niebo dało, żeby cały zbielał od t rą ­
du ! ręka moja rychłoby się wówczas 
znalazła w jego ręce.

Pani Verlaque’owa była z rzędu 
kobiet, które m ają więoej dowcipu niż 
zręoznośoi.

Łatwo oryentowała się w ludzkich 
charakterach i ozytała w prawnie w 
sercach swoich bliźnich, ale porwana 
zapałem łatw iej znajdyw ała na końcu 
języka słowo iry trjące  i kłujące niż 
takie, ooby mogło uspokoić i przeko­
nać. Nie mogła zachować w sobie te ­
go, oo je j  powiedział Trayaz i dlatego 
w ykrzyknęła :

— Ach cóżto za ciężka robota roz­
praw iać z dziwakiem] No powiedz pan 
krótko i węzłowato — jeżeli się pan 
pogodzisz c wujem, a on panu założy 
ogród i ustanow i pana jego dyrek to­
rem, to oay będziesz pan mógł obyć 
się bez ozęatego widywania jego  ?

— Z pewnością nie.
— A jeżeli pan pojedzieaz do F i­

gowego Sadu, czy spotkasz tam  Suo- 
quie’ra ?

— To rzeoz aż nazbyt pewna.
— Wnoszę więc z tego, że najele- 

m entarniejsza roztropność nakaznje 
panu żyć odtąd w dobrych z nim  sto­
sunkach.

— A ja  wnoszę z tego, droga pani, 
źe uśoisnęwszy raz tę  brudną rękę, 
m usiałbym ją  śoiskaó codzień, że nie 
ozuję w sobie dość na to odwagi i że 
tym  sposobem skazywałabyś mnie pa­
n i na dożywotnie galery. A chciej pa­
ni i to  dobrze rozważyć, że żadnej nie 
miałbym korzyści z dobrowolnego u- 
pokorzenia. Mój wuj, jakem  już  miał 
zaszczyt powiedzieć, je s t człoi ekiem 
charakteru absolutnego i cały z jednej 
sztuki, a co do mnie, to muszę się 
przyznać, że i j a  mam jednolity  cha­
rakter. Obawiam się tedy, ozybyśmy 
się na nowo m e poróżnili i  to bardzo 
rychło po zgodzie. On będzie dobro- 
czyńoą, a ja  obdarowanym, to też gdy 
zechoę stanąć w obronie godnośoi w ła­
snej, wyglądać będę jak niewdzięcznik. 
W ierz mi pan, że odrzucać jego  pro- 
pozycye, to mnie kosztuje niezm iernie 
drogo, bo wiem sam lepiej, niż ktokol­
wiek inny, ile przez to tracę — on zaś 
jest człowiekiem rozum nym  choć ab­
solutnym, zrozum ie mnie i tern wyżej 
m nie będzie cenił. A kto w ie? może 
być, że pewnego pięknego póranku 
nawróci się do m nie bez warunków.

— Oh, ohl śliczna perspektyw a! 
odpowiedziała na to, wstająo. — Bywają 
sposobnośoi, k tóre się drugi rac nie 
zdarzają tak, jak  są kuropatwy, do 
któryon nie można się dwa racy skła­

dać. Mimo to nie chcę wierzyć, aby 
to było pańskie ostatnie słowo. Tra­
yaz posuwa dobre seroe aż do ostate- 
czuyoh gram  ~ i daje pauu tydzień do 
nam ysłu : co do mnie, to  nie mogę 
panu dać dłuższego term inu niż czter­
dzieści ośm godzin. Będę na pana cze­
kała w środę rano, a jeżeli pańska 
odpowiedź nie będzie dla nas zado- 
walającą'...

Nie dokończyła, bo miała już  na 
języku : z m ałżeństwa nio nie będzie 1

— Odtąd — dodała po chwili z 
wymuszonym uśmiechem —[zacznę się 
dowiadywać, czy nie ma gdzie w oko­
licy domu szaleńców troohę wygo­
dniejszego, aby można było pana tam 
zamknąć do końca życia. Mam trochę 
przyjaźni dla pana i dlatego pragnę­
łabym, aby z panem się tam  obcho­
dzono ze wszystkim i względami, w in­
nym i wielkiemu botanikowi, k tóry  nie 
zawsze ma na swoje usługi zdrowy 
rozsądek.

W ypowiedziawszy to, wyszła gw ał­
tow nie gniewna, że tłuk ła  głową o 
mur i chciała skałę kruszyć. Lubiała, 
żeby ludzie mieli gładkie um ysły i 
gładkie serca.

Niepojęte dziwactwa młodego upar- 
oiucha wprawiały ją  w szalone unie­
sienie tak, że byłaby go z ochotą wła- 
snemi rękoma udusiła. Cóż było robić! 
kiedy był dla niej poświęoonym klej­
notem, bo dopóki wuj go lubiał, wa­
żył tyle, jakby  był cały ze złota. 
Czyż można było myśleć o zerw ania 
z nim, zanimby wyczerpała do dna 
oały zapas cierpliwośoi i wszystkie 
źródła pomooy?

XV.
Sylwery, gdyby był naw et spędził 

dany mu term in czterdziestu ośmiu 
godzin na rozm yślaniu, to  jednak i w 
takim  razie naw et nie byłby r  „lenił 
swego postanowienia. Robiąc ;d, słu­
chał jedyn ie  własnego instynktu . Po­
dyktow ała mu je  krew, k tórą miał 
w żyłach i własne ciało a rozum, k tó­
ry  na ostatku miał w tej sprawie coś 
do ozynienia, zaaprobował fak t w swo­
jej nieobr^nośoi dokonany.

Wysoka ambioya, szlachetny in te­
res, wzgląd na przyszłość jako  czło ­
wieka i uczonego, wzgląd na p rzy ­
szłość Ameliny, której szczęście droż­
sze mu było od własnego, wszystko 
nakazywało mu powiedzieć „taku a 
jednak  nie straoił ani m inuty na roz­
wagę, na ooenienie wszystkiego, oo 
przemawiało za, a oo przeciw.

Czuł, że mówiąc „nie® ustępował 
Drzed jakąś wew nętrzną siłą, na którą 
nie było rady, czuł że są fatalne ko­
nieczności, z którym i się trzeba zgo­
dzić, wyroki, których niepodobna ska­
sować i upadki, po któryoh pociesze­
nia nawet w miłośoi i jej rozkoszaoh 
nie można znaleśó.

W dniu i godzinie wynaczonej mu 
przez panią Verlaque'ową, stanął w jej 
m ieszkaniu. Sługa powiedział mu, że 
pani wyszła, to też nie śmiejąo złamać 
zakazu, wydanego sobie, chciał się już  
zasmuoony cofnąć, gdy drzwi od salo­
nu się otworzyły, a głos bardzo słodki 
zaw ołał:

— Nie odchodź pan, panie Sylwe­
ry, mamy tylko oo nie widać.

(C. d. n.)

N«jpiękniejsza suknia jest bez wartości, jeżeli jedna j% tylko plamka szpeci. Dlatego polecamy niezawodny, pewny 
środek do wywabiania wszelkich plam tak na jasnych jak i na ciemnych materyach „ P l a m i n ę “ , flakon 20 ct.

Na składzie także Z i ó ł k a  a n t i m o lo w e ,  tępiące natychmiast mole.

Jedynie do nabycia w drogueryi
Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel George’a.



Nakładem Księgarni katolickiej

Dra M l  M M OW KO
w Krakowie 

wyszło d r n g le  w y d a n ie  dzieł’

ks. L  Zbyszewskieyo
Licencyjata św. Teologii z Coleginm 

Romanurj
l-o  D em o k rac ja  ka to licka  w Pol

sce, str. 428 w 8-ce, ^ena 2 zł? 
50 ct., pooztą o 20 ct. więcej, 

i 2-o P raw ow ltość  1 lojalizn» 
k ryzys m yśli po lsk ie j, str. 107 
w 8-ce, oena 1 z łr ., pooztą o 
15 ct. wiąoej.

Na sprzedaż
m a j ą t e k  z i e m s k i

położony obok Sądowej W iszni, gor-zina 
jazdy od stacyi kolejowej. Obszar około 
2100 morgów, z 'ego roli ”00 m., łąk 500 
m., iasn 900 n., las w części wyiokopien- 
ny, małeryafowy korcznnek dozwolony 
300 m„ bndyn gospodarcze murowane 
wzorowo, dwór obszerny murowany z prze­
ślicznym parkiem , młody i d^bo-owy in­
wentarz , na majątku sięży 4°/< pożyczka 
gal. Towarzys.wa kred. ziemsk. Cena kup­
na nader przystępna ; część ceny kupna 
może pozostać przy hipotece Warunki 
oadzwyezaj ułatwiające. Pośrednictwo ?y- 
kluczon. Bliższa wiadomość u adwokata 
Dr. Mary-ńskiego, Lwów plac Marjacki 9.

GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 3. Lipca 1897, Nr. 182.

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA  po  1 e t. od w y ro m .

M © t» l©  Ż e l a z n ©
w osobnym magazynie na I-szem piętrze 

poleca w największym wyborze

A .£ T - .T O tT I  - K - A - L S K I I
handel żelazny 

Lwów. plae M aryacki 1. 9.

K
 Łóżka zwykła od 

złr. 13 50. Mate­
raca druciane zł. 
12. Łóżka dzie­
cinne od złr. 11.

Łóżka zwykli 
składano zł. 3 50, 
z tyłami całymi 
złr 13’—. Umy­
walnie od zł. 2-20 
z płytą marmu­
rową od zł. 28'—. 
Postumenty aa 

suknie od zł. 7. 
Bidety z miską 
porcel. złr. 8'50.

Kasy ogniotrwałe z fabryki Werthelmera.

RBZESŁA ogrodowe, k u te , składane 
z listewkami drewnianemi, sztuka po 

złr. 3’-  , Ławki ogrodowe po złr. 10 . 12, 
Konewki i sikawki ogrodowe poleca Piotr 
Cbrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

F ranęa isc chcrche place pour ra -  
eances, A dressc: N. C. B iuro  01f""W- 
sk iego , K ilińskiego 2. 481

Po znanych niskich cenach !
Kołdry szyte, materace

(wyrób u;.mowy) poleca magayn F. Knauer 
i Syn Lwów, plac Kapitalny 2.

7.000 złr. na dwie kamienice na 
prowincji, druga hipo 

teka. Wiadomości ndzieli Dr. A. Kraus, 
adwokat, Lwów, plac Maryacki 1. 7, 6.

LEKCYI na wsi. ca :zas wakaayj, po­
szukuje kand dat III. roku semi aryum 

nanczyciotsKiego. Adres: Modetski, Lwów 
ni. Łyczakowska 17.

gkOSZEKEJE SIE grunta pod budowę 
fabryki we Lwowie, w blisaości dwor 

ców kolejowych, głównego lub na Pod­
zamczu, w obszarze 1 morga. Zgłoszenia 
przyjmuje kancelarya adwokatów Dr. W. 
Bałabana i A. Vogla we Lwo-ie, ulica 
Kopernika 7. Pośieunietwo wykluczone.

Lwów, poleca wszelkie 
• I \ c L j T ł  . H ln a t r u m e n ta  m u z y ­

c z n e  i samogrające. Cenniki bezpłatnie,

B u l i o n
świeży, prrą gotowany, przewybomy, po 
zniżonych sńa u złr. 5’—, 6‘—, 7'5C; dla 
chorych z „omego drobiu i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo. Łapszyn —  Brzeiany*

Towary loionialno
i owoce południowe

w najprzedniejszej jakości
w handln 7920

St. Mmlrn  we Lwowie,

JKLEP NIEMOJOWSKIEGO przenie- 
ł siony z Teatralnej na plac Marjacki t

IREMIOWANE mediam i tutki Niemo- 
jowskiego s wszędzie do nabycia.

ASZYNI8TA egzaminowany, posiada 
T< jący dłngotetnią praktykę w Prusach 
i An tryi i egzamin austr szkoły polittch- 
niczDej do wszelkich maszyn parowych i 
rolniczo - gospodarczych , specjalista do 
młocki zboża oraz i monter — poszukuje 
posady zaraz na roczuego lub na sezon 
młocki, w kraju lub za grani ą. Samotny, 
w średnim wieku Adres : Administracja 
Gazety Nart dowej, maszynista W. K. we 
Lwowie. 477

2 0 0 0 pokoi ta p e t
na składzie, taniej n il wszędzie.

S to ry  płócienkowe na 

wałkach samoczynnych
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 

znaczny rabat. Magazyn

A  Krzysztofowioza
Lwów, plac Halicki I. 2.

stare i nowe spne 
daje najtaniej

E m i l  W e in e r
W I E N  

I., SalathorgaiM S.

Na tysiącletn iej w ystaw ie 1896 odzna­
czony 2 dyplomami uznania 1 

Zupełnie nieszkodliwy, szybko i pewnie 
działający środek do w ytępienia

iskall i Szwabów
•Jena: 1 duże pudełko 

z ł r .  r — w, a.
1 m ałe  pudełko 55 e t.

F n l g a r i n
* jest jedynym płynem któ­

ry nie czyniąc plam , wi­
docznie i znpełnie ry te- 
pla pluskw y w raz z lek 

płodem. 
F n lg w r ln  może być bez 
uszkodzenia wszędzie na 
wet za najwytworniejszemi 

tapetami używanym. 
Fulgurln prawdziwy tylko we flasz ..„eh 
po 18 ct. i w 1-litrowych fla— ach po 1 zł.

Wszystko zaopatrzone pędzlami.
Cis. i król. uprzy j, jedynie pewnie dzia­

łający środek do w ytępienia

szczurów i myszy
(Żadna tru c izn a! Za­
bójcze tylko dla zwie­
rząt gryzących.) Cena: 
1 puszka blasz. 1 złr., 
6 puszek 5 złr. w. a.

Zlecenia niżej 1 zł. nie będą uwzględnione. 
Jedynie prawdziwy do nabycia u

S „  B E I S S
fab ryka wyrobów chemiczny eh

Budadeszt, VII. Konigsgasse 41.

C entralna chlewnia e. k . Tow arzystw a 
gospodarskiego sprzedaje w Zarszynie

p ro s ię ta
czystej rasy  Y orkshire, 8-mio tygodnio 
we po knurze odznaczonym piBr - izą ii< 
grodą w Szt ttgardzie. Liczy się loeo sta­
rzą Zars/.yn wraz z opakowaniem Knurka 

22 złr., loszkę 17 użr. za zaliczką.

Obergrund
przy Bodenbach n. Łabą, środ­
kowy punkt c z e s k o - s a s k i e j  
Nzwajcaryi. K lim atyczno-tere  

now y Zakład kąpielowy. 
P e n s j o n a t  K o c h a ,  H o t e l  i  W i l l a  S t a r k a .

Prospekty odwrotnie. Adres teleg-amu: „H otel S ta rk , Bodenbaehu. 1715

Manufactura fotograficzna.
Dla fotografów i amatorów fotografii.

F elii JTenmann. Wien, I., Singerstrasse Nr. 10.
1899 Zastępca d la Gallcyl i B u k o w in y :
I g n a c y  I t i n g e l h e l m ,  Lwów, Zygmnntowska 12 a.

Cenniki nabyć można n zastępcy gratis i ff ,nco.

Konkurs.
Celem obsadzenia posady i n ż y n i e r a  przy Wydziale 

Rady powiatowej w Skalacie, rozpisuje się niniejszym kon­
kurs.

Płaca roczna 1.000 złr. a. w. i zwrot kosztów podróży 
mianowicie 3 złr. dziennych dyet i 1 złr. 32 ct. a. w. od mi­
ry ametra.

Służby rok pierwszy prowizyorycznie, poczem nastąpić 
może stabilizacya z prawem do kwinkweniów i emerytury.

Podanie o tą posadę należycie udokumentowane, poda­
wać należy do Wydziału Rady powiatowej w Skałacie, do 
dnia 25. lipca 1897.

Przeciw moli i rotton
dli octany futer, suhi, podcięli itp.

poleca 1853
Naftaliną, A ntiputryną,
Kamforą naftalinową, Kamforą, 
Liśoie paoznlowe, P  . ido, 
Terpentyną, Nefltalinowy papier, 
Naftalinowe saszetki,
Andela proszek przeoiw molom 

ltp. itp

Alojzy Hiibner, Lwów
R ynek  1. 38.

i! oni
w różnych gatunkach

poleca firma

«. iiiPP
Lwów, u lica  Żółkiew ska 2.

Rok założenia 1843.

Niezaminy ta d e t  oa kaszel i katar.
Aptekarza Schneida  

P r o s z e k 1452

Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw. Medale I odznaczenia

na wszystkich wystawach 
krajowych i zagranicznych

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców «<»

JAKÓB 8PRECHER i Spółka
W K  L W O W IE  

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rumy tak krniowe jaketeż I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
iówkę, Narodowkę, Szczntek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośol fabryk itd. 

po oenaoh  n a jp rc ja tę p n le jsc ro b .
Czyniąc zadoći ilostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 

wyroby n ze, j a k : Kontuszówkę Nr. I. i Kmin&ówkę słodzoną Nr. II. chemioz- 
nomu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

Loco Fabryka notujimy: »>ute.ka M M g g g  TOSOliSU 70 Ct.

L a t io r a t o r p  technologii chemicznej c. i szko ły  politechnicznej we Lwowie. ct
Z. Orteozenie Stempel̂ to ct.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu­
zlu" i zanieczyszczeń ałkoholioznych wypada, że wódka z napisem: „B o so lla  
p r z e d n i  ^ n k o w y 11 jest mocno ałodzonym wyrobem alkobolioznym, zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym ua dobrze rek­
tyfikowanym spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
bKtadników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu zasłu­
guje.

I  ów, dnia żS ^m ąja lS O A ^^^^^^^JP rt^JB roW jJP ajc le tM fcł^uL jjL )^

jimii tatarowi i kaszlowi
i należąca do tego

Herbata przeciw tatarowi i kaszlowi
z St. Beorgs-Apotheke, Wiedeń, 112 Wlm-
mergnsse 33, podług przepisó . lekarskich 
przyrządzone , są niezawodnemi, wypróbo- 
wanemi środkami, przeciw kataralnym sła­
bościom organów oddechowych, przeciw 
uporczywym kaszlom , Ourypce, zaflegmie- 
niu, astmie itp., usuwając flegmę, nemie- 
rzająo kaszel i wywołująo ustąpienia dusa - 
noóci. Cena paczki proszki przeciw ka- 
>/.lowi i katarowi 50 et., a należącej do 
tego herbaty przeciw katarowi i kasr’owi 
50 ct.; pooztą o 20 ct. więcej n- opakowa­
nie i list przesyłkowy. Wysyła się pesztą 
najmniej 2 naezki. — Poprzednie nadesła­
nie należytośei przekazem pożądane. Praw­
dziwe tyiko są i St. Georys - Apothel i, 
Wiedeń V 2, Wlmmergasse 33 ,  i tam trze­
ba się z racać z wazelkiemi pisemnemi 

zamówieniami.
Skład we Lwowie w aptece P. M.nolasoha, 
w Krakowie w apt. E. Hellera, ul. Grodzka.

Do racyonainego pielęgnowania ust i zębów 
s p e c y a l n a

ASTA DO DST PORITAS
Tamże również do nabycia :

Austro-węgierskl patent. —  Medal wystawy świat.: Londyn 1862, Paryż 1878.

D r. O. 3MC, F A  A-tJbJSJHlJ S l. i608
przybocznego lekarza ś. p. cesarza M a k s y m i l i a n a  I. etc.

Główny sk ład : " W i e n , I .  B a u e r n m a r k t  3 .
Składy we wszystkich aptekach, d ognervaeh i perfumeria, b. 

o. 1 k . n p r z .  E u o a ly p tu e  e e e n o y a  do  n e t  P r .  C. M. F abera.

Założenia r. 1700. ZAKŁAD LECZNICZY Nowe urządzony 1890.

Kaiserbad Rosenheim Bawarya górna ” on»chlnm - S^alzburf.
— —  Naj'epiej urządzony. Zakład leczenia z>mną

wodą przeważnie metodą ks. K neippa. Rozmaite sposoby kąpieli. Lekarz kierujący 
Dr. med. F ried rich  B ernhnber Objaśnienia w prospektach (gratis i franco).

Zarząd kąpielowy.1923

Inteligentne panie lub panowie, chcący się zająć rozoizedażą nie oodle- 
gająceg-i konknrenoyi, rosyjskiego kosmetycznego artykułu (środek upiększający) 
przyczem można.sobie zapewnić dość zyskowny zarobek— są poszukiwani w du­
żych i mniejszych miastach prowincjonalnych. Wzywa s.ę rlko energiczniej­
szych, chcących polecić wspomniany artyknł w każdym lepszym domu i takowy 
rozpowszechnić.

Zgłoszenia i zapytania pod: „Lohnendcr-Y crdicnst“ an H aasensteln  
& Yogler ln Belehenberg. 1962

A T R A M E N T Y  LE.ONHARDI Jego

Specjalność: jedynie prawdziwy

Atrament antracynowy
A J L E P S Z Y
na k-iążki, akta, duknmentyl 

i wszelkie p::ma.

Tudzież rozmaite atramenty do 
pisania i kopiowania.

Kolorowe atramenty, do autogra­
fów, hektografów, tusze płynne 
dla inżynierów i szkół; atram ent 
sproszkowany i ex trak t, farby na 
stemple, farby do kopiowania, pre­

paraty do znaczenia bielizny.
Płynny klej. Guma. Syndetlkon. Eau de 
Labarraąue (do wywabiania atramentn). 

Lak do pakowania i Dpłatkl.

AUG. L E O N H A R D I
Bodenbach a/E. 1561 

Do nabycia w wielu handlach z przybora- 
mi do pisania w kraju i za granicą.

Zwraoamy uwagą Szanownej P. T. Publioznośoi iż z dn «n 
1, lipca br. rozpooząl;Amy

PrzedsieMorsti. o Komisowe i sjaiyn
p o d  f i r m ą :

K. GOSTYŃSKI & J. ALS
we Lwowie, plae Halicki 1. 3 1964

i zajmujemy s ią : komisową sprzedażą m ateryalów budowla- 
nyoh i innyoh; spedycyą towarów i wszelkioh przesyłek 
z kolei i na kolej; opakowaniem mebli,  szk ła ,  porcelany itp.; 
przewożeniem mebli w m iejsou, tudzież koleją, gośoińscem, 
W wyóoielanyoh wozaoh patentowanyoh (bez opakowania) pod 

gw&ranoyą za wszelkie uszkodzenia.
EasJcatce zlecenia miejscowe i z prowincyi załatwiamy bezzwlo~ 

cznic po nadzwyczajnie niskich cenach.
■ n

^ — -

9 *» J“«0 
_  j ,m trzo Ba a *go

   b r a c k i  , 0

O g ło s z e n ie .
Z dniem 26. czerwca b. r. został handel towarów ko­

rzennych, farb i materyałów istniejący od roku 1841 pod 
firmą O . T .  W i n c k l e r a  S y n  w e  L w o w i e ,  przenie­
siony z ulicy Teatralnej 1. 7 do w ł a s n e g o  d o m u  
w  R y n k a  1. * 8  (obok kamienicy przechodniej Andriol 
lego). Zawiadamiając o tem i dziękując P. T. Publiczności za 
łaskawe dotychczasowe zaufanie, zapewniam, źe jak dotąd 
tak i nadal obowiązkiem mym będzie moich szanownych od­
biorców i gości pod każdym względem najzupełniej zadowolić.

O .  T .  W i n c k l e r a  S y n .

Towarzystwo wzajemnego kredytu
torejestrnwane z  ograniczoną poręką 

we Lwowie, ulioa Wałowa 1. 14

g r z fii  u  Lspczil eszczędacSciowe
oprocentowr ąo takowe po 7506

O
O

K. u. k. Intendanz des 11. Corps, 
zu Nr. 3964.

Aviso.

M cyjsiie ale. Towarzystwa M l m e
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 5

o  1  e  o  a

1526

NAWOZY SZ T U C Z N E
MASZYNY ROLNICZE

SIKAWKI I PRZYBORY POŻARNE 
WĘGIEL KAMIENNY.

Żużle Thomasa po oryginalnej oenie fabrycznej. Niektóre ma­
szyny rolnicze wysprzedajemy na zleoenie odnośny oh fabryk 

niżej oen fabrycznych.

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0

Jako dobrą i pewną lokacye
polecamy:

4% lis ty  hipoteczne 
4 70 listy  hipoteczne koronowe 
5% listy  hipoteczne prem iowane  
4% ilsty Tow. kredyt, ziem skiego  
4V,% listy  Ranku krajowego 
5% obljgacye Banku krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% obllgaeye propinacyjne  
i wszelkie renty państwowe.

Papier/ te sprzedajemy i inpnjem y po
dziennym.

najdokładniejszym knrsie

E A N T O R  W Y M IA N Y
c. i  iprz. ant M im  Bab ify tm ia

= Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony
O  do lokalu parterowego w gmachu bankowym.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

ar-ąg

Małpki młode oswojone, 
Papugi wielkie i małe,

kanarki H aroeńskie, ptaki zagra­
niczne śpiewające ozdobne, rybki, 
klatki i ziarno dla papug i ptaków

poleoa najtaniej handel ornitologiczny
we Lwowie, ul. Sobieskiego 34.

P a r k ie ty  i  p o sa d zk i deszczu łkow e
oraz wszystkie wyroky stolarskie

jako to : 1924

drzwi, okna, krzesła, stoliki ogrodowe i t. p.
poleca

ł a n  parowa BRACI WCZELAI we Lwowie.
Poszuknje zaknpna wiąkszej ilośoi m ateryałów ; a to : 
brusów sosno wyoh, dąbowyoh i jaworowy o h , w różny oh 

grnbośoiaoh i długośoiaoh.

W egen Sicherstellung der traiteurm ussigea Yer- 
kostigung, dann Reinigung und A usbssserung der Sp - 
talswasche fur die mit 1. Oetober 1897 aufzustellenden 
Truppen-Spitaler in Kamionka Strum iłowa, Zborów und 
Zaleszczyki au f die Zeit Tom 1. Oetober 1897, bezie- 
hungsweree to m  Tage des thatsachlichen Belages die- 
ser Spitaler bis 31. Deeember 1898, bei giinstigen An- 
boteu eventuell bis 31. Deeember 1900, finden am 16. 
Ju li 1897 beim M ilitar-Stations-Commando in Kamion­
ka S trum iłow a, am  19. Ju li beim Truppen-Spital in 
Złoczów (fur das Truppen-Spital in  Zborów), am 21. 
Ju li beim M ilitar-Stations-Commando in Zaleszczyki, 
jedes mai um 10 U hr Yorm ittags die beziiglichen 
schriftlichen Sicherstellungs-V erhandlungen statt.

Offerte und V adien haben genau zu dem angege- 
benen Term inen bei den Yerhandlungsstellen einzu- 
langen.

Die jiaheren  Bedingnisse konnen aus den bei den 
Verhandlungsstellen, dann bei sam m tlichen Militar-Spi- 
talern des Corps-Bereiehes affiehierten yollinhaltliehen 
Kundmachungen, sowie aus den bei den Y erhandlungs­
stellen, dann bei derlntendanz des 11. Corps erliegen- 
den Bedingnisheften ersehen wehen.

Lemberg, am 26. Ju li 1897.

Von k. uncł k. Intendanz des 11. Corps.

i P lik u tf, Srilost i lelilatEOit cery
|  otrzymuje się po kilkakrotnem użyciu

I H E L I A N T Y N Y .
Zr komity ten środek zyskał powszechne uznanie i został od- 
szczególniouy 10-ma medalami zasługi i dyplomem honorowym.

Brlllantina płynna i krystaliczna jest najlepszym środkiem do 
pięknego ułożenia i konserwowania brody i bokobrodów. — 
Flakon 50 ct.

Olejek taninowy wzmacnia i pobudza włosy do porostu. Flako­
nik 50 ct.

Nigretina wyborny środek do natychmiastowego farbowania wło­
sów na trwały i piękny kolor ezarny lub ciemny. Cena 1 zł.

Cebulki włosowe na porost wąsów, brody i brwi. Flakonik 1 zł.
Bandolina pomada z bardzo przyjemnym zapachem w laieczknch 

do przytrzymywania włosów, po 25 i 50 ct.
Pomada balzamiczna do ułożenia wąsów. Słoik 40 ct.
Pomada orzechowa przywraca włosom siwym lub wypłowiałym 

naturalny kolor. Słoik 1 złr.

JASI lHSIATOWICZ
magister farm acji i chemik sądowy, właściciel fabryki perfum 

i mydeł toaletowych
we Lwowie nllca Kopernika 1. 3, u lica  Halicka 1. 11.

W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Lzerniowcach Rynek 1. 2.

P I C K

E K S P E D Y C Y A  A N O N S O W
Budapest, V., Wurm-ntcza Nr. 3

załatw ia najtaniej i najszybciej wszelkie ogłoszenia we wszy­
stkich dziennikaoh krajowyoh i zagranioznyoh.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,


